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HISTORYCZNA CHWILA
D o s to jn a  O p iek u n k a  m łodzieży

O b c h ó d  Im ien in  ^N larszałkow ej P iłsu d sk iej

W  poniedziałek, dnia 12 grudnia obchodziła imieniny M arszałkowa p iłsudska. Dień ten za ­
mienił się w  święto dzieci, które w  przem iły  sposób uczciły  swoją opiekunkę.

Kasyno w ojskowe pełne było naszych pociech, defilujących w  takt  orkiestry.
Przeszło pięćdziesiąt dzieci brało udział w  odtworzeniu scenicznem baśni „Śpiąca krółewru
Dziatwa zaś ze  szko ły  belwederskiej odegrała niezmiernie pom ysłow y oorazek sceniczny z ż y ­

cia marynarzy, będący poglądową lekcją geografji.
Uroczystości te zakończyło  niespodziane, a en tuzjastyczn ie  przyjęte...  cukrowe śniadanie, 

które w yd a ł  dla dzieci mjr. Pawłowski.
No fotograf ji te j  w idzim y czcigodną sołenizantkę w  otoczeniu swych pupilków.
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H*2storyczna chwila
Rzemiosło polskie, a z nkra całe 

mieszczaństwo przeżywało nieraz 
chwile doniosłego znaczenia dziejo­
wego.

M ieszczaństwo polskie wchodzi na 
arenę życia gospodarczego i samo­
rządowego dopiero przy końcu X IIi 
wieku, podczas gdy mieszczaństwo 
włoskie i francuskie daleko wcześniej 
odgrywa rolę w  życiu państwowem.

Świadectwem tej żywotności stanu 
średniego jest fakt, że nie sięgajnc 
dalej, spotykamy pierwsze dowody 
organizacji cechowych we W łoszech, 
o czem świadczy dyplom cechu ry- 
back ego, wydany w Rawennie 
w 943 r.

Zamieszki wewnętrzne po śmierci 
Krzywoustego, zalew tatarski, nie 
sprzyjały rozwojowi miast polskich. 
Dopiero Kazim ierz Wielki,  który za­
stał Polskę „drewnianą, a zostawił 
murowaną",  przyczynił się poważnie 
do odbudowy miast polskich i słusz­
nie może być nazwany nietylko ki ó- 
lem chłopków, lecz również ojcem  
m ieszczaństwa polskiego.

Dzięki Kazimierzowi W, m ieszcza­
nie krakowscy, a głównie rzemieślni­
cy, otrzymali prawo zasiadania w ra­
dach miejski :h, Byli jednak począt­
kowo prześladowań1 przez aryslokra- 
cj ęj pieniężną i me dopuszczani do 
władzy.

Kazimierz W. wydał wówczas roz­
porządzenie, aby połowa członkuw  
rc\d\ pochodziła z  rzemieślników.

W  1410 r. przyłączyli s ę do zabie­
gów rzemiosła kupcy, również połą­
czeni w korporację.

Złoty wiek dla mieszczaństwa pol­
skiego skończył się jednak bardzo 
prędko. Niedołężni synowie Kazimie­
rza Jagiellończyka odaali całą w ła­
dzę w państwie w ręce szlachty, a po­
w stałe w tym czasie sejm iki  szla­
checkie zupełnie odebrały znaczenie 
samorządom miejskim.

W yrosła wówczas największa pla-
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P R E M J C R  L IT E W S K I  W A L D E M A R a S. 
(Eatrz str. 3: „Wojna czy  pokój").

ga Polski „sejmowladztwo" i „libe­
rum veto~' —  „Nie pozwalam".

Przeniesienie stolicy do W arsza­
wy, opuszczenie przez króla i w ładze 
Krakowa, tego prastarego grodu 
mieszczaństwa polskiego, zadecydo­
w ały o odsunięciu od wpływów na 
ster rządów w państwie mieszczań­
stwa polskiego.

Okres potopu szwedzkiego przy­
czynił się do materjalnego zniszcze­
nia stanu średniego w Polsce. M'mc 
to mieszczaństwo odegrało jeszcze 
swą wielką rolę w ocaleniu R zeczy­
pospolitej przed grożącem jej n :e- 
bezpieczeństwem. Obrona Częstocho­
w y  nie była tylko czynem orężnym  
szlachty na murach, pod wodzą S. 
Czarneckiego walczył i ginął również 
b°zimienny mieszczanin polski.

Zasług mieszczaństwa nie umiano, 
czy też nie chciane ocenić.

Nadeszły następnie czasy saskie, 
które ostatecznie zdeprawowały 
szlachtę i magnatów. Za mieszczań­
stwem ujął się wówczas szlachetny 
lecz m cszczęśl-wy Stanisław  L esz­
czyński  który w pismach swych na­
woływał szlachtę do opamiętania się, 
Ubulewał nad upadkiem miast, które 
przez dwieście lat panowania szla­
checkiego sejmu zostały zu p ełn e do­
prowadzone do ruiny i w zyw ał do po­
prawienia duli ludu wiejskiego, giną­
cego w  kajdanach pańszczyzny .

M ieszczaństwo przyszło do głosu 
dopiero w chw li upadku Rzeczypos­
politej, gdy dzięki energji Prezyden­
ta W arszawy Jana Deke^ta.  upom­
niało się o swe prawa,

Ziazd przedstawicieli miast pol­
skich w W arszawie, pochód przeszło  
250 reprezentantów stanu średn ego 
przez miasto celem złożenia memor- 
jału królowi, wznieciło obawy w 
szlachc ie, przypomniało niedawną re­
wolucją m ieszczańską we Francji 
i zadecydowało o przywrócemu 
w 1791 roku tych praw, które rze- 
mieśln kom' i kupcom oraz całej lud­
ności miejskiej zostały odjęte,

Obrońcami konstytucji majowej, 
która przywróciła prawa mieszczań­
stwu, a otoczyła ludność wiejską 
opieką prawna byli oboK Tadeusza 
Kościuszki, mieszczanin Jan  Kiliński  
i włościanin Wojciech Bartosz.

Po upadku powstani i i klęsce N a­
poleona, powstało Królestwo Kon­
gresowe, w którym na pierwszy plan 
vysunęli się ludzie pracy twórczej: 

ks. St. Staszic, T. M ostowski i Lu- 
becki.

Dz’ęki ich zabiegom ukazała się 
w 1816 r. ustawa o zgromadzeniach 
rzemieślniczych, która dała możność 
rzem' isłu ulepszyć swą organizację 
i kształcić młode pokolenie.

Rozpoczęła się żmudna praca od 
podstaw —  praca organiczna nad 
utrzymaniem placówek wytwórczych.

nad podniesieniem dobrobytu kraju, 
uad zabezpieczeniem swe ’ odrębno­
ści gospodarczej.

Powstania 31 r., 63 r. i 1905 r. by­
ły  tern: błyskawicami, które oświetla­
ły  tę ciężką noc wiekową.

Nadeszła wreszcie oczekiwana 
wojna „o wolność ludów “ i zabłysła  
„ju trzenka  swobody";  mieszczanin 
wziął się skwapliwe do odbudowy 
gospodarczej kiaju, do obrony jego 
niezależności ekonon .cznej a całą 
władzę w swych rękach skup ii z jed­
nej strony spadkobiercy idei „złotej  
wolności szlacheckiej",  a z drugiej 
strony robotnicy i chłopi.

Dopiero rząd Marszałka J, Piłsud- 
sikego zawrócił bieg spraw w  pań­
stwie, przywrócił św.etne trad^ cie 
Polski K azim ierzow ska  j, spełnił ma­

rzenia Czarnieckiego i S t.  L eszczyń ­
skiego.

Przypomniano sobie, iż są miasta 
w Polsce, że w nich pracuje od „wi- 
tu do nocy pracowity rzemieślnik 
polski, że stan średni t est podstawą  
aobrebytu  całego narodu, że swemi  
podatkam i u trzym uje  aoarat pań 
s tw ow y

Rzemieślnik został dopuszczony do 
samorządu m ejsk egu, skąd go rugo­
w ał dotychczas szlachcic, występują  
cy w roli adwokata m ieszczańskie­
go —  rzemieślnik i kupiec uzyskali 
nowe prawa rzpmieśln cze . handlo­
we, mieszczaństwo odzyskuje swe 
prawa —  wchodzi w nową erę —  
Polski m ieszczansko-ludowej,  która 
musi naprawić b lądy Polski szlachec­
kiej.

Jan  Kord.

Powrót Marszałka Piłsudskiego  
do Warszawy

W e w torek, dn. 13 grudnia o godz 
8 rano  pow rócił z Genewy M arsza­
łek Józef P iłsudski. P. M arszałkow i 
tow arzyszyli ppułk. Beck, a ttache 
wojskowy w Londynie m jr, M icha­
łowski i rtm . Próchniclri.

N a dw urcu staw ili s:ę na pow ita­
nie p. M arszałka członkow ie rządu  
z w iceprem jerem  B artlem  na czele 
korpus dvplom atyczny oraz p rzed ­
stawiciele w ładz wojskowych i cyw il­
nych. W ysiadającem u z w agonu 
M arszałkow i zam eldow ał s ę n a ­
przód gen. K onarzew ski, gen. P iskor 
oraz kom endant m iasta  gen. Rożen. 
Tłum , zgrom adzony b. licznie, pom i­
mo w czesnej pory  zgotował p. M ar­
szałkow i serdeczną owacię, wznosząc 
okrzyki. „Niech ży je!"  P- M arszałek  
w tow arzystw ie ppułk. B ecka o d je ­
chał do B elw ederu.
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„Krwawa gwiazda Ostrołęki”
Dnia 10 grudnia 1850 r. złożono w  

Aleppo w  Syrji do grobowca zwłoki 
gen Dema, którego ży d e  i czyny są 
świadectwem un towania wolności.

Przeznaczeń e  widocznie od koleb­
ki predestynowało go do czynów  
wielkich. Urodzony w Krakowie „w 
roku kościuszkowskim" oddaje się z 

Pierwszym est jednak na wezwa­
nie księcia Józefa Por'atowsk.ego, 
który zajmuje Kraków, w  imieniu Na­
poleona wydaje odezw y do m. ;sz- 
kańców

Rozpoczyna się dla miodego Kanon- 
jera doniosła epoka. Przechodzi całą 
kampanję napoleońską, lecz tu nie u- 
jawpia s ę jeszcze )ego talent, jest 
cichym, skromnym artylerzystą. Ar- 
tylerja była to sztuka, p»jezja dl e- 
go bladego, oschłego człowieka, W e- 
dzę artyleryjską traktował niezmier­
nie poważnie, poświęcając jej cały  
wolny czas od służby w wojsku  

Okres służby w w o j s k u  Królestwa 
Kongresowego był niezmiernie waż­
ny dla przyszłej karjery skromnego 
kap‘tana. Tu zachłysnął się tą wiedza, 
którą z powodzeniem stosował po 
wszvstkich kątach Europy.

Bem przez cały początek powsta 
nia jest n cznany. Dopiero bitwa ostro­
łęcka która uliazała całą głupotę na­
czelnego wodza Skrzyneckiego, jest

tym p’ervszym  stopniem karjery Be­
ma.

Skrzynecki rozbił swoją armję o 
a rmj,j D y bicza, któiy chce forow ać  
Narew. Nagle w szalonym galopie za­
jeżdża bater,a aitylerji pclowe] i na 
odległość strzału karabinowego za­
czyna żygać ogniem na chwiejące się 
kolumny Dybirza. Bem zostaje puł­
kownikiem i otrzymuje złoty krzyż 
zasługi.

Bierze udział w  obronie W arszawy, 
odznacza się jak zawsze swą niezwy­
kłą szybkością poruszań w  obronie 
Woli totem opuszcza jak inni kraj 
j czeka w Paryżu lepszych czasów. 
Nadchodzi rok 48. Bem w W i'sdnlu 
k eruje ooroną rewolucyjnej stolicy 
przed atakami wojsk cesarskich. Lec*, 
łagodni ,,burgerzy“ wiedeńscy nie ro­
lą snów o bohaterskiej śmierci na 
wałach.

Czuje to Bem i w ubraniu woźnicy 
przekrada się na Węgry, gdz: staje
na czele bosej armji siedmiogrodz­
kiej. Oj< iec Bem, jak zwą go madia- 
rzy dokazuje niezwykłych czynów. 
Uwalnia Rolawar, zdobywa Sybn  i 
wyrzuca Austrjakow z całego Sied­
miogrodu. I znów musi nieszczęsny  
emigrant tułać się gdy W ęgry u le­
gają przemocy. Udaje się do Turcji,

przyjmuje nslam i mię Murada-Pa- 
szy. Chce reorganizować armię tu- 
rpcką, sądząc, iż przyjdzie wkrótce 
do wojny turecko - rosyjskiej.

Lecz zmęc; ony ciągłą walką i za­
wodami życiowemi umiera gen Józef 
Bem, marszałek polny turecki, obroń­
ca wolności, jeden z tych Polaków co 
po całym świecie s. iR swe kość i, mo­
dląc się i pracując o  mickiewiczowską 
,,wojnę ludów '.

GEN. JÓZEF BEM.

Wojna czy pokój?
Drażniący stan wojny między Pol­

ską a Litwą ustał dzięki interwencji 
marsz. Piłsudskiego, Obecność jego 
na Radzie Ligi Narodów miała zaak­
centować znaczenie, jakie pokłada 
Polska w zakończeniu wojny i przy­
wróceniu ookwiu, dlatego też ,,Vos- 
sische Zeitung" grubo się myli, twier­
dząc, że ukazanie się Marszałka mia­
ło oznaczać uderzenie pięścią w stół' 
„Zakończycie wcjnę, lub ja ją zakoń­
czę". N e —  Polska na nikogo presji 
m t wywierała, dowodem tego jest 
kompromisowość formuły Rady,

Formuła ta ma w elkie znaczenie 
dla spraw polsko-Ltewskich i musi 
być bezwzględnie traktowana łącznie 
z decyzją Rady Ambasadorów z 1923 
roku, przyznającą Polsce Wilno.

Zresztą nikt rozsądny na Litwie nie 
spodziewa sie zwrotu Wilna, rozu­
mując doskonale, że maleńka L twa 
udławi tabv się  poprostu tak dużym  
kęsem.

Tei az strjemy wobec nowych w y ­
darzeń, Polska, gwarantuje Litwie 
jej niezawisłość w Genewie, wzięła  
po cześd  na siebie ciężar opieki nad 
tym maleńkim państwem, Opieki, nie 
w sensie protektoratu lub penetracjii 
naszych wpi ywów —  lecz w sensie 
uchronienia tejże Litwy przed zaku ■

sam5 Unji Sowieckiej i Niemiec A l­
bowiem położenie Lii wy czyni ją 
ważnym punktem strategicznym i po­
litycznym, który nie mógłby się do­
stać w  obce ręce bez narażenia na 
szwank interesów polsktoh.

Obawy Litwy przed polonizacją —  
straszak, wysuwany obecnie przez 
prasę niem»jcką, są śmikrzne. W  ta­
kim razie żadne słabsze państwo nie 
nawiązywałoby stosunków z mocniej­
szym sąs adem, bojąc się penetracji 
jego wpływów. Przeciwnie, kultura 
litewska jedynie stanąć może na 
gruncie zachodnio-europejskim, gdy 
nawiąże stosunki z najbliższym są­
siadem —  naibl ższym nietylko te iy -  
torjalnie —  z Polską.

M .  P

Urnowe zbiorowa w. rolnictwie
W  ministerstwie pracy i opieki społecz­

nej podDisa.na została umowa zbiorowa, u- 
stalająca warunki pracy d płacy robotni­
ków rolnych m rok służbow y 1928 — 29 dla 
w ojewództw: warszawskiego łódzkiego, lu­
belskiego, kieleckiego i b’ałostocklego,

  ------------

W ybory pod hasłami 
gospodarczemi

w hotelu Krakowskim odbyła się 
konferencja obywatelska, mająca na 
celu utworzenie komitetu obywatel­
skiego celem  utworzenia Obozu Go­
spodarczego przy przyszłych wybo­
rach.

O bradom  przewodniczył min, dr, 
Stesłowicz. Referat w ygłos’ł poseł 
Mianowski, wskazując na wspólność 
interesów wszystkich warstw m iesz­
czaństwa, jako to rzemieślników, 
kupców, przemysłowców, jak również 
i intel gencji pracującej. P o  referacie 
posła Mianowskiego odbyła sie 3-go- 
dzinna dyskusja, w  której zabierali 
głos: ir, Chlamtacz, p Maksymowicz, 
dr, Ruoker, nrof, Budzanowsk,, inż. 
Kwak, prez. Litwm ov.cz, dr. Sud- 
kowski.

Skład wyłonionego komitetu przed­
stawia się następująco: przewodni­
czący dr. Stesłowicz, wiceprezesi: dr. 
Chlamtacz i dr. Danielsk., red. Ma- 
ksvmow:cz, dr. Rucker pi of. Pam- 
mer, skarbnicy red, UofKnger p 
Iżyk, sekretarze: dr. Sułkowski
Trawnicki, p Szajowski i p. Ptaszek; 
W ydziai r, Dworzak, dr. Nien.czyck  
przzes Litr inowicz, r, Sudhofi, red. 
Włodzimirski. inż. Surak, red. Czo.
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flkcja rządu przeciw drożyźnie
W  zw iązku z artyku łam i zam ieszozonem i 

w nir. 335 i 336 „R obo tn ika” p. t. „Polityka 
d rożyzny” i „S tab ilizacja  zło tego  a  ceny’ 
P. A. T . upow ażniony b y l do stw ierdzenia , 
iż:

N ie  je s t praw dą, jak o b y  rząd  stosow ał 
po lityką w ysokich  cen  ży ta  i pszenicy i nie 
dopuszczał do zniżk i cen a rtyku łów  ro lnych 
i jakoby  w yrazem  te j po lityk i m iało  byC 
w prow adzenie zakazu  p rzyw ozu  pszenicy 
i m ąk i pszennej. N ie je s t rów nież p raw dą, 
jakoby  rząd  n ie  w ykorzystyw ał w ydanego 
w ro k u  zeszłym  d ek re tu  o w alce z d ro ­
żyzną (praw dopodobnie  m ow a o  dekrecie 
zabezpieczeniu podaży a rty k u łó w  pierw szej 
po trzeby). O dw rotn ie . S to jąc n a  stanow isku  
zabezpieczenia ro ln ic tw u  cen, k tó reb y  op ła­
cały produkcję , rząd  w ystępow ał zaw sze z 
całą energ ją  p rzeciw ko w ysokim  cenom 
zboża zarów no w  imię in to resów  szerokich 
m as ludności m iejsk iej, ja k  i  w  im ię in te ­
resów  w łościaństw a (u jem ny w pływ  w yso­
kich  cen  zboża na budow lę) o raz  prow adził 
konsekw en tną  w alkę z d rożyzną  w szelkich 
innych  a rtyku łów  p ierw szej po trzeb y . W 
zw iązku z  tern jeigo stanow iskiem , zostały  
zastosow ane następu jące  środk i zaradcze  i 
w ydane następ u jące  zarządzenia:

W  C EL U  O B N IŻ E N IA  C E N Y  Z B O Ż A , 
M Ą K I I C H L E B A :

1. Z akazano  wy wozu ży ta  i m ąk i ż y t­
niej, pom im o, iż obliczenia s ta ty styczne  u- 
jaw niiy  n adm iar przeszło  1 m iljona cen­
tnarów  m etrycznych . 2. Z decydow ano, iż 
ew entualny  w yw óz nadm iaru  ży ta  w  k o ń ­
cu okresu  gospodarczego, będzie  m ógł n a ­
stąpić dopiero  po u tw orzeniu  dosta tecznych  
rezerw  n a  po trzeby  ludności m iejskiej i za 
pośredn ic tw em  państw ow ej organizacji Sku­
pu zboża. 3. R ząd  przeznaczy ł i faktycznie 
już w yasygnow ał do dyspozycji banku  ro l­
nego 40.000-000 zło tych  n a  rezerwę zbożo-

..... ; , KvV’
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m ,

w ą, k tó re j u tw orzen ie  z zapasów  k ra jo ­
w ych narazie je s t niem ożliw e z obaw y po d ­
niesienia cen na  rynku  wiskutek dodatkow e­
go popytu . 4. W prow adzono  przym us 
p rzem iału  ży ta  na  m ąkę 65 p rocen tow ą, aby 
zw iększyć rozporządzalne  zapasy w k ra ju  
i w zm ocnić ten d en c ję  zniżkow ą. 5. U dzie­
lono  m łynom  ko n ty g en ty  w yw ozow e o trąb  
p o d  w arunkiem  obniżenia ceny  m ąki w  r e ­
zultacie. czego i p o d  w pływ em  innych  niżej 
w skazanych  zarządzeń, cena chleba obniżo­
na zo sta ła  w okresie od 18 do 27.9 z 0.70 
n a  0.62 za kg. pom im o, iż cena ży ta  w  tym  
sam ym  czasie podniosła  się z  39.70 na 40.90 
za cen tn a r. 6. P o d ję to  akcję  m echanizacji 
p iek arń  w  celu obniżenia kosztów  p rodukcji 
p op iera jąc  rów nież odpow iednią akcję  w 
dziedzinie m ły m rstw a . 7. R oztoczono  b a ­
czną k o n tro lę  nad  kalku lac ją  i eonami m ły ­
nów  i  p iekarń . 8. P oparto  w ydatnie, p rzy  
pom ocy k red y tó w  akcję  spółdzielni sp o ­
żyw ców  w  k ierunku  dostarczenia ludności 
tańszego -chlcba. 9. Z astosow ano p res :ę 
podatkow ą w  stosunku  dio rolników . 10. Z a ­
kazano wywotsu pszenicy.

W  O D N IE S IE N IU  D O  IN N Y C H  
A R T Y K U Ł Ó W  SPO Ż Y W C Z Y C H .

1. Z niesiono de facto  reg lam en tację  sm al­
cu w  celu obniżenia ceny tłuszczów . 2- Znie 
siono de fac to  z tychże  pow odów  reglam cn 
tac ję  kaw y  i h e rba ty . 3. Z akazano  w yw o­
zu o trąb  w celu  obniżenia kosztów  hodow li 
i spow odow ania zniżki cen m ięsa, a po n ad ­
to  p rzew iduje  się w ty m  sam ym  celu za ­
stosow anie szeregu zarządzeń, po trzeba i 
możliwość zastosow ania k tó rych  u jaw niły ­
by się na tle badań  i w niosków  podkom isji 
spożyw czej kom isji ankietow ej. 4. P rze­
ciw staw iano się podn.iesiomiu ceny cukru, 
pom im o ciężkiego położenia p rzem ysłu  c u ­
krow niczego.

W  O D N IE S IE N IU  D O  A R T Y K U ŁÓ W  
PR Z E M Y SŁ O W Y C H .

1. P rzeciw staw iano  się podniesieniu ceny 
w ęgła i n afty . 2. Z ap ro jek tow ane  je s t w y ­
danie p raw a karte low ego  drogą rozporzą­
dzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej.

W prow adzen ie  zakazu  przyw ozu pszen i­
cy tłom aczy  się w yłącznic w zględam i n a  b i­
lans handlow y, a powzięcie te j decyzji u ła ­
tw ił fak t, liż pszenica nie je s t jeszcze w P o l­
sce artyku łem  p ierw szej po trzeby  szerokich 
mas ludności robo tn icze j i w łościańskiej.

Ks. Kardynał Hlond w Wiedniu
W  tych dniach przybył do W iednia 

P rym as Polski ks. K ard y n ał Hlond. 
Na dworcu w itali ks. K ardynała  poseł 
R zeczypospolitej dr. B ader, radca  le -  
gacyjny R om er i konsul Parczew ski,

przedstaw iciele zakonu 0 .0 .  S a lez ja­
nów i Zm artw ychw stańców . Ks. P ry ­
m as zam ieszkał w klasztorze Oo. S a­
lezjanów.

Nowożytne dzieje rzemiosła polskiego

Starożytny ( obecnie przerobiony) ratusz 
w Wieluniu,

Dnia 31 grudnia 1927 r. upływa  
111 lat od chwili ogłoszenia przepi­
sów dla zgromadzeń rzemieślniczych  
w Królestwie Polskiem, zwanych po­
spolicie

U S T A W Ą  C E C H O W Ą .
Przepisy te, opracowane pod kie­

rownictwem ministra spraw w ew nętrz­
nych T. M O S T O W S K IE G O , dawały  
obronę ogółowi rzemieślników, były,  
jak na owe czasy, szczerze liberalne, 
w yka zy w a ły  troskę o oświatę i w y ­
szkolenie m łodzieży  rzemieślniczej  
i usuwały z rzemiosła

P O Z O S T A Ł O Ś C I
Ś R E D N IO W IE C Z A .

Ustawa ta przetrwała w  b. Króle­
stwie Polskiem aż do dn. 16 grudnia 
1927 r.,

C Z Y L I  U l  L A T .
Celem uczczenia te j w iekopomnej 

rocznicy, redakcja czasopisma „N o­
wości“
w ydaje  specjalny

N O W O R O C Z N Y  N U M E R  
R Z E M IE Ś L N IC Z Y ,  

poświęcony rocznicy
„ O D R O D ZE N IA  R Z E M IO S Ł A  

P O L S K IE G O “ .
W  tym  celu zwracamy się do

wszystfr.ch organizacyj i zgromadzeń  
rzemieślniczych z  prośbą o nadesła­
nie nam do dn. 25 b. m.:

1) krótkiej historji danej organiza­
cji; 2) spisu zarządu i członków;  
3) fotografji w ładz  organizacji; 4 )  spi­
su zabytków  i fotograf ji tychże; 5)  
wydawnictw , w ycinków  z pism i t. p., 
dotyczących rzemiosła danej miejsco­
wości. -

W szystk ie  te m aterja ły  będą ogło­
szone w

N O W O R O C Z N Y M  D O D A T K U  
DO C Z A S O P IS M A  „NO W OŚCI".

Równocześnie donosimy, iż w  1928 
roku przys tępu jem y  do opracowania 
wielkiego ilustrowanego wydaw nic­
twa p. t.

„ N O W O Ż Y T N E  D Z IE J E  
R Z E M IO S Ł A  P O L S K IE G O ",

poświęconego rozwojowi rzemiosła  
polskiego w  X IX  i X X  wieku.

Szczegółowy prospekt tego wy-  
d a w ń c tw a  oraz listę członków kom i­
tetu honorowego i redakcyjnego po­
dam y w  najbliższym  numerze nasze­
go czasopisma.

R E D A K C J A .
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Rzemiosło wobec nowych zagadnień
Likwidacja cech o w i ponow ne zawiązanie. Rzut oka na” technikę wyborów do Izb Rzemieślniczych

Z dniem  15 grudnia b. r. rozpo­
czyna s ą d la rzem iosła całej Polski 
nowy okres pracy. W  dniu tym bo­
wiem w eszła w życie ustaw a przem., 
k tó ra  m a regulow ać stosunki publicz- 
no-praw ne w szystkich zawodów rz e ­
m ieślniczych na teren ie całego P a ń ­
stwa, —  poprzednie ustaw odaw stw a 
zaś, k tóre  dotychczas obow:ązyw ały 
w różnych d z’e ln :cach Polski, siłą 
rzeczy autom atycznie w dniu tym' t ra ­
cą moc obow iązującą. S ta je  się w ’ęc 
spraw ą w najw iększym  stopniu ak tu ­
alną omówienie poszczególnych dzia­
łów ustaw y w praktycznem  ich sto­
sowaniu.

N a p :erw szy plan w ysuw a się za­
gadnienie Hkw'dacj’ wszystk ich  da­
wnych cechów i zawiązania na ich 
mieisce cechów nowych  o sta tu tach, 
uzgodnionych z postanow ien'am i u s ta ­
wy. Otóż w czasie w ejścia ustaw y 
w życ1’e w szystkie cechy zarówno 
wolne jak  i przym usow e, s 'łą  p raw a 
przestają istnieć, na ich m iejsce zaś 
pow staw ać moga nowe korporacje  
rzem :eśłnicze o kom petencjach, przez 
ustaw ę określonych. S ta tu t wzorowo 
opracow any przez M inisterstw o dla 
tego nowego typu  cechów, drukuje- 
mv in exfenso w specjalnym  odcinku.

Tak więc w  przec:ągu 6 mies. od 
w ejścia w  życ 'e ustaw y orzem , każdy 
z cechów powinien zwołać specjalne  
zgromadzenie  w szystk 'ch  członków 
celem dokonania likwidacji cechu, i 
O zebraniu tem  w term inie przeoisa- 
nvm (siedm io-dniowym l powiadomić 
nale'żv w ładzę przem ysłow a p rzy  wo- 
iew ództw ;e oraz kom petentna w ładzę 
lokalną (burm istrza w zględnie staro . 
s te l, na  zebraniu takiem  bowiem dla 
na dam a prawom ocności uchw ale o 
lik w d ae ji obecnym bvć musi p rzed ­
stawiciel w ładzy. Zaleca się prz^tem  
dokonać likw idacii jak najwcześniej

Poniew aż jednak in tencją  nasza 
jest ahv u trzym ać ciągłość pracy we  
wszystkich  naszych orćawzacioch,  nie 
zaleca sie wiec dopuścić do pewnego 
odstępu czasowego pom iędzy likwi- 
dacia  dawnego, a zawiazamem  now e­
go cechu. To też należy w tvm  samym  
dniu jeszcze,  t. zn. w  dniu k iedy  na- 
s t^ n ’ likw idacja, w  godzinę lub dwie 
późn"ej zwołać ponow ne zgrom adze­
nie w szystkich członków cechu w raz 
z innvmi sam odzielnym i rzem ieślni­
k am i danej b ranży  celem zawiazania  
go na nowo. Zarazem  przelać należy 
na nowo pow stający  cech całv  m a­
ją tek  ruchom y i nieruchom y zlikwi­
dowanego cechu.

Zadan"em zebrania k o n sty tucy jne­
go. o którem  również w ładza musi 
być w  przew idzianym  term inie po­
wiadom iona, jest prócz powzięcia u . 
chw ały  o zaw lazaniu cechu, również 
przyjęcie prowizorjum statutowego

w edług wzoru, opracowanego przez 
M inisterstw o i przekazanie tego p ro ­
w izorjum  do zatw ierdzenia odnośnej 
w ładzy. K ażdy cech do sta tu tu  sw e­
go winien dołączyć dokładny  spis 
wszystk ich  członków,  w  sk ład  now e­
go cechu wchodzących wraz z perso­
nelem, jaki członkowie ci za tru d n ia ją  
(czeladnicy i uczniow ie). Pozatem  
podać należy w yka z  m ają tku  cechu 
(gotówki, inw entarza, nieruchom ości), 
za łącza jąc p rzy tem  spis wszelkich e- 
luentualnych insty tucyj cechowych, 
jak  to: kas zapomogowych i pogrze­
bowych, spółdzielni, zakładów  ubez­
pieczeniowych i t. d.

P rzy  rozw iązaniu cechu’ należy spi­
sać dokładny protokół z przebiegu 
zebrania; nad n ren ić  również należy, 
że w  dniu likw idacji cechu w szystk ie  
cechowe komisje egzaminacyjne tra­
cą swe dotychczasowe uprawnienia  
egzaminowania uczniów i czeladni­
ków,  k tóre od chwili tej przechodzą 
w zakres upraw nień i obowiązków 
Izb  Rzemieślniczych.

Tyle co do likw idacji i ukonstutuo- 
wania cechów. Obecnie zajm iem y się 
jeszcze pokrótce spraw ą wyborów do 
Izb Rzemieśln iczych i ich techniki.  
J a k  wiadomo Izby Rzem ieślnicze u- 
stanaw ia się na całym  teren ie Rzpli- 
tej, a więc i wybory do sam orządu 
rzem ieślniczego odbędą się w  u s ta ­
wowym term inie w całej Polsce. T e r­
min ten jednakow oż dotychczas jesz­
cze nie został ustalony (określić go 
ma specjalne rozporządzenie); nie 
jest  jeszcze również ogłoszona o rdy­
nac ja  wyborcza. W  chwili obecnej 
więc co do tej spraw y rozporządza­
my szczupłym  tylko i warunkowym  
m aterjałem . Ju ż  dz:ś jest wiadomem, 
że wszystkie istn iejące Izby R ze­
mieślnicze zostaną utrzym ane, n ie­
znany jest jednak podział okręgów 
Izb now o-pow stających. Obwód każ­
dej Izby w celach wyborczych ma 
być podzielony na szereg okręgów, 
w których urzędow ać będą komisje  
juyborcze,  m ające za zadanie zorga­
nizowanie i przeprow adzenie wybo­
rów. Kom isje te uzależnione będ ą  od 
komisji głównej,  zna jdu iącej się w 
s ied zb ie  danej Izby już istn ie jącej 
względnie nowo - pow stającej, k tó ra 
to kom isja będzie upraw niona czynić 
w przedłożonych przez kom isje ok rę­
gowe listach kandydatów  pewne 
zmiany w kierunku uzgodnienia list 
z przepisam i ustaw y. S kreślenia te  w 
żadnym  w ypadku nie m ogą mieć na 
oku żadnych innych względów jak  ty l­
ko ściśle natu ry  form alno - p raw nej. 
K ażda lista  kandydatów  dla n ab ra­
nia prawom ocności musi być zaopa­
trzona w  150 podpisów  upraw nio­
nych do głosowania wyborców.

Dla ilustracji tem pa w jakim  m ają

postępow ać p race przygotow aw cze do 
wyborów, podajem y poniżej odnośne 
daty, zaznaczam y atoli, że mogą one 
ulec jeszcze daleko idącym  zmianom, 
w szczególności zaś term iny rozpisa­
nia i przeprow adzenia wyborów mogą 
być odroczone na dłuższy lub k ró t­
szy przeciąg czasu. T erm iny o rjen ta- 
cyjme są  następu jące: 15 grudnia -— 
w ejście w  życie ustaw y przem ysło­
wej; 16 g rudnia —  rozpisan e wybo­
rów do Izb Rzem. przez ogłoszenie 
w Dzienniku U rzędow ym  danego W o­
jew ództw a. Do dn. 21 grudnia m uszą 
być przedłożone gotowe listy  człon­
ków komisyj w yborczych —  Głównej 
i okręgowych; do dn. 25-go grudnia 
zaś listy ze składem  komisyj m uszą 
być rozplakatow ane na słupach. Do 
dn, 4 stycznia —  sporządzenie list 
wyborców przez poszczególne gminy; 
do dn. 21 stycznia mogą wyborcy 
przeglądać listy i t. d. Zaznaczam y 
raz jeszcze, iż przytoczone daty  nie 
m ają  jeszcze charak teru  definityw ­
nego; podajem y je tu  dla inform acji 
jedynie jako da ty  orjentacyjne.  O sta 
teczne ustalen ie term inów  odnośnych 
etapów  akcji przeprow adzi dopiero 
ordynacja wyborcza do Izb  R zem ieśl­
niczych, k tó ra  niebawem  m a się u k a ­
zać w formie rozporządzenia w yko­
nawczego do ustaw y przem ysłow ej.

Na zakończenie zaznaczyć jeszcze 
w ypada, że łączenie s 'ę  w  cechy może 
być dokonywane wyłącznie branżo­
wo, t. zn. że każdy odrębny zawód 
może tworzyć jedynie odrębny cech. 
D opuszczalne jest ty lko tw orzenie 
wspólnego cechu dla zawodów bez­
pośrednio ze sobą złączonych i po­
kryw ających się częściowo ikresem  
działalności, jak np, w naszvm  w y­
padku  zawodu rzeźnicko - wędliniar­
skiego. Co zaś do wyborów do Izb 
Rzem ieślniczych to upraw nionym i do 
głosowania będą wszyscy bez w y ją t­
ku rzem ieślnicy, w ykonyw ujący w 
chwili w ejśc:a  w życie ustaw y samo­
dzielnie  swój zawód.

Wyjazd wicem inistra Doleżaia

Członek K om itetu Ekonomicnzego 
Ligi N arodów  z ram ienia Polski, pod­
sek re tarz  stanu  w  M inisterstw ie 
P rzem ysłu  i H andlu  dr. F r. Doleżal 
w yjechał dnia 12 grudnia do G ene­
wy n a  posiedzenie tegoż K om itetu, 
k tó re odbyło się w dn. 15 b. m.

Porządek  dzienny obrad obejm ował 
kilkanaście spraw , dotyczących sy­
stem atyzacji trak ta tów  handlow ych, 
osiedlenia, nom enklatury  celnej, uni­
fikacji p raw a wekslowego, konwencji 
w e te ry n ary jn e j i t. d.



6 IB grudma, 192/ roku. Nr. 59

Wywiad z marszałkiem Piłsudsk m
„Matin” zamieszcza 'vywi id Sau- 

erweina z Marszałkiem Piłsudskim: 
„Nie przybyłem tutaj dla studjów  

społeczno - politycznych. Chciałem  
usłyszeć wyraz „pokój” —  ośw iad­
czył Marszałek, — gdyż niezawodnie 
mieliśmy do wyboru wojnę lub pokój. 
Pokój ten był rzeczą, której pragną­
łem z całych sil, całą duszą. Powie­
działem też „panowie, róbcie pokój, 
a głównie nie traćcie czaru, gdyż mi 
bardzo śpieszno”. A  b^ło mi nietylko

spieszno wrócić do W arszawy, lecz 
spieszyłem  się, gdyż istniejący stan 
rzeczy nie mógł dalej trwać. Cała ror 
bota została doskonale przygotowa­
na przez min ..stra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego. W szystko poszło 
doskonale. Muszę rówiueż ośwnaJ- 
czyć —  zaKonczył p. M arszalek —  
że Francja była nu bardzo pomocną 
jak zresztą tego od mej oczekiwałem, 
/...winniśmy wszyscy 'gorąco podzię­
kować Briandowi".

Generalny komisarjat wyborczy
Pismem p. Prezydenta 

i Prezesa Rady Ministrów z
grudnia b. r. mianowano generalnym  
•omisarzem wyborczym p. Stanisła­
wa Cara, oodseki etarza stanu w  mi­
nisterstwie sprawiedliwości. Zasteocą 
zaś mianowano p. Feliksa Dutkiewi­
cza, wiceprezesa sadu apelacyjnego 
w Warszawie.

Dn. 13 b, m. wieczorem odebrał ko­
misarz wyborczy listę członków i za- 
stęj>ców, delegowanych do komisji 
wyborczej przez poselskie kluby par­
lamentarne i odbiór potwierdził.

Ostatecznie ustalono nazw ska peł­
nomocników stronnictw w głównej 
komisji wyborczej. Weszli do niej ze 
Z. L N. p. Mirosław Saw icki i jako 
zastępca —  b. senator adw. Bolesław

Rzplitej Bielawski, z „Piasta* adwokat U rbi.
dn. 13 nowicz jako zastępca b. poseł Osiec­

ki, z P. P. S, b. poseł Pużak i jako 
zastępca dr I.ieberman, z Ch. D b. 
w cem in. Kuczyński i jako zastępca 
adwokat Stanisław Janczewski, 
z K oła Żyd b, pose Hartglas i jako 
zastępca radny m. Warszawy Tro- 
kenheim, ze Stron. Chł. b, poseł Sta­
nisław Wrona i jako zastępca m ece­
nas W iesław  Rykowski, z „W yzwo­
leni t" b, poseł Bagiński i jako z a ­
stępca adwokat W acław Szumański, 
z Ch. N. b. poseł ks. Wvrebowski i ja­
ko zastępca mecenas W Szadurski.

Siedzibą generalnego komisarza 
wyborczego i konrsji wyborczej bę­
dzie ministerstwo sprawiedliwość.

Ferment w stronnictwach ludowych
W  stronnictwach politycznych odbywa 

się dalszy ferm ent Zarówno w P. S. L. Piast 
jak W yzw oleniu w miarę wchodzenia w  
okras przygotowań przedwyborczych fer­
ment wzrasta. Koncepcja bloku w yborcze­
go W yzwolenia z P. P. S. napotyka na wie­
le przeszkód. Organizacje lokalne tego 
stronnictw a są przeciwne blokowaniu sle z 
P. P. S., która prowadzi opozycyjną takty 
kę w stosunku dio rządu i osoby Marszalka

Piłsudskiego i skłaniają się do koncepcji 
u tworzeni: a bloku stronnictw ludowych, k tó­
rych stosunek do rządu byłby wręcz odmień 
n y od tego jaki uprawa P. P. S. Podobnie 
dzieje się i w P. S. L. Piaście. Liczba zw o­
lenników posła W itosa stale zmniejsza się. 
O statnio koła podhalańskie i pomorskie 
tego stronnictwa pow zięły rezolucję, odno­
szącą się z całeir uznaniem do poczynań  
rządu Marszałka Piłsudskiego

/

Fragment z  lasów pod Bcrsztami (Woj, Wileńskie.).

Zebranie koła Stanu Średniego  
w  Bydgoszczy

W  pierwszych dniach grudr..a odbyło  
w  Bydgoszczy zebranie Stanu Średniego 
który konsolidując się ujaw ria wielką siłę 
żyw otną mimo ciężkiego położenia mater­
ialnego w jakiem się znajduje.

U ochody bowiem  ściągane przez państwo 
z miast Stanu średniego wynoszą koło 33% 
w pływ ów  państwoych, gdy ilościowo słsn  
średni w  stosunku do rolnictwa i przem y­
słu obt jmuje tylko 10% ludności.

Pow yższe liczby dadzą nam v/dbicte ja­
kie posiada znaczenie dla państwa Stan śre­
dni, który do tej pory zapomniany, był tylko
żerowiskiem dla intryg wicie obiecujących 
partyj i partyjników. Że położenie lego  
rodzaju istniało potw icidzilo  imponujące 
zebranie Kola.

Zebranie zagaił prezes Kola p. mecenas 
Pisskozubski.

.Na sali b y li przedstawiciele zarządu 
Głównego p. prezes Hanusz, Grobelny oraz 
delegat Koła z  Inowrocławia p. Szczepań­
ski i  delegaci innych Kół

M ecen ij Piskozubski w p r z e m ó w ie n iu  
swym  dotknął największej bolączki Stanu 
Średniego tio jest zdezorientowania p o lity ­
cznego, co objawiało się przez pójście na 
lep demagogicznym hasłom  partyj, m ienią­
cych się narodowymi.

Pairtje te zdobywczy odpowiednią ilość 
mandatów, szły całkowicie po łinji obrony  
w ielkiego prz< mysłu i wielkiego rolnictwa 
zapominając zupełnie interesy warstw śred 
nich. Potem  zabrał głos p. mec. Hanusz 
prezes Zjednoczenia Stanu Średniego w P o­
znaniu, który om ów ił obecną sytuację po­
lityczną w  związku z wyborami.

Stan Średni przystępując do  wyborów musi 
przedewszystkiem  mieć na celu dobro T’ań- 
stw a oraiz dobro stanu średniego, wyrażają­
ce się  w  rozroście w arsz ta tów  pracy , unor­
mowaniu s tosunków mieszkaniowych  Bied­
niej w łasności m iejskiej zapewn enie in te ­
ligencji um ys łow ej  takiego uposażema, ja­
kie odpowiada zajmowanemu przez nią sta­
nowiska w społeczeństw ie.

N astępnie red. Sokołowski om ów ił struk 
tury sejm u zeszłego, który nie posiadał .zu­
pełnie przedstawicieli warstw ś r e d n ic h  oraz 
w yraził przekonanie, że koniecznem  jest 
aby przyszły -sejm posiadał naprawdę p e ­
wną ilość tych przedstawicieli.

W iele jest bowiem ustaw bezsensownych  
jak np- ustawa prohibicyjna w dni świąte­
czne lub też ustawy podatkowe. Następnie 
w dyskusji głos zabierali p. Kozak, złotnik 
oraz p. Szczepański z Inowrocławia.

Zebranie zakończył o  12-tej w nocy 
krótkiom przemówieniem prezes Pisko- 
zubs-ki,

Sprzedaż soli
D nia 8 grudnia ukazało się w  M onitorze 

Polskim rozporządzenie p. Prezydenta Rze 
czypospolitej z dnia 8 listopada 1927 roku 
wprowadzające jednolity monopol sprzeda 
ży soli na obszarze Rzplitej. R ozporządze­
nie to  zm ienia rozporządzenie z  dnia 30 
grudnia 1926 r. o b w ią zu ją ce  w  tej ma 
ter ji.
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Oświadczenie p. Waldemarasa wobec 
dziennikarzy w Paryżu

Migawki

Przez kilka dni na łamach „Gaze­
ty  Warsz. Porannej“ u kazyw a ły  się 
perjodyczn e a r tyku ły  o przyznaniu  
nagrody literackiej im. Kasprowicza  
w Poznaniu Romanowi Dmowskiemu.  
Nagroda ta została mu dorączona 
dla uczczenia jego zasług na polu li­
teratury.

N ik t  nie neguje, i e  pan Roman  
Dmowski był w  sw ym  okresie je d ­
nym  ze zdolniejszych pisarzy p o l i ­
tycznych, lecz czemu uparł się Po­
znań przy  tej „literackości".

Rozum iem y, i e  można mieć senty-  
mencik do tego „wodza", zw łaszcza  
gdy  się niema innego, lepszego i wię­
cej z  życiem, a gdy potrzeba tej w i­
domej g łowy jest konieczna,  — ko­
nieczna choćby dla z jednywania zw o­
lenników.

Lecz dlaczego zaraz za zasługi  
dla literatury.

R ozum iem y przecież, że tego „wo­
dza" trzeba reklamować w  jakiś spo­
sób, aby ludzie postronni w iedzieli , 
i e  jeszcze  ży je  i działa, ale poco za­
raz nagroda literacka w tedy ,  gdy ży ł  
jeszcze Przybyszewski.  Tego nie ro­
zum iem y i nie przekona nas pan 
Chrzanowski, k tóry  w  „Gazetce" 
w szeregu feljetonów udawadn a, ja­
ki to p ękny s ty l  ma pan Roman  
Dmowski. Lecz z tych feljetonów cał­
kiem co innego wyłazi, kawałki  
z dzieł p. Dmowskiego są d z iw ­
nym  trafem nieszczęśliwie wybrane. 
Zresztą może to wina tego, co w ybie­
rał, ale dlaczego nagrodę literacką, 
naprawdę nie rozumiem.

J  — y---- T-rj;

Wywiad wiedeńskiego dziennika 
z Min. Zaleskim

W IEDEŃ, ATE, „Neues W iener Tage- 
bllaitł" zamieścili wywiad z  miiniisitrem Zales­
kim. W ywiad odbył się podczas podróży m i­
n is tra  z Genewy do  WtódWa.

M inister podkreślił znaczenie Ligi N a ro ­
dów, k tó ra  w zw iązku z rozwiązaniem kon­
fliktu polsko - litewskiego w ykazała zdol­
ność dokonywania -pra-cy pozytywnej.

M inister oświadczył: „N ależy się spodzie­
wać, że po pierwszym Ikroku na drodze do 
porozum ienia polsko - litewskiego, dalsze 
rokow/ainia doprow adzą również do pomyśl­
nych wyników, co leży w interesie obydwóch 
narodów, ja-k też w  iiniteresie utrzym ania p o ­
koju w Europie",

Prof. Piłat pozostaje
W obec pogłosek, jakie ukazały  s :ę 

w prasie o ustąp ien iu  prof. P iła ta  ze 
stanow iska dyr. „Polm inu” , M inister­
stwo P rzem ysłu  i H andlu  kom uniku­
je, że pogłoski powyższe n e są zgod­
ne z rzeczyw istością, gdyż prof. P i­
ła t pozsta je  nadal na stanow isku n a­
czelnego dy rek to ra  Państw ow ych Za­
k ładów  Naftowych.

PARYŻ, PAT. Bawiący tu»p rem jer l i ­

tewski W aldemara* p rzy ją ł dziennikarzy 
międzynarodowych, woibec których złożył 
dłuższe oświadczenie.

P rem jer litew ski z a z n a c z y ł  przedewszyst- 
kiietm,, że narady  genewskie nastro iły  go b a r­
dzo optym istycznie, dalej za.ś oświadczył, 
że śiian umysłów w Polsce i  n a  Litwie uległ 
znacznej zmianie na lepsze, a  w zajem na w ro­
gość znika, ustępując miejsca tendencjom do 
porozu-mieniia. Stan wojny  — mówił W alde­
mara* — polegający wyłącznic na nieutrzy- 
mywaniu stosunków dyplomatycznych, ustal.

K u c h m is trz o s tw o  w  P o lsce  datu* 
je  się od  se te k  la t i o d zn a cza  się do* 
sk o n a łą  z n a jo m o śc ią  zaw o d u , m a 
w y ro b io n ą  o p in ję  n ie  ty lk o  w  kra* 
ju , ale zag ran icą , gdzie  k u c h m is trz  
p o lsk i je s t u w a żan y  za n a jlep sz eg o  
sp e c ja lis tę  w  tv m  d z ia le  p ra c y .

K u c h m is trz o s tw o  je s t  je d n ą  z 
t ru d n ie js z y c h  sp ec ja ln o śc i, gd y ż  
w y m ag a  g ru n to w n e j zn a jo m o śc i 
n a s tę p u ją c y c h  zaw o d ó w : rzeźnie* 
tw a, w ę d lin ia rs tw a , p ie k a rs tw a  i c u ­
k ie rn ic tw a , o ra z  w y ro b u  k o n se rw .

Z  ty c h  w zg lęd ó w  k uchm istrzo*  
s tw o  p o lsk ie , ch cąc  za ch o w ać  sw e 
zn aczen ie  i b y t, u z y sk a ło  pozosta*  
w ien ie  jem u  p ra w , p rz y s łu g u ją c y c h  
in n y m  sp o ży w c zy m  rzem io sło m : 
tw o rz e n ia  cechów , trz y m a n ia  uczni, 
w y z w a lan ia  i t. p. K u c h m is trz o s tw o  
je s t  rz em io słem  —  sz tu k ą , jak  i in* 
ne  zaw o d y , p o s ia d a  t ra d y c ję  i cen* 
tra jn v  cech , z a ło ż o n y  38 ła t  tem u.

K u c h m is trz o s tw o  p o lsk ie , chcąc  
zach o w ać  sw ą re n o m ę  w  św iecie ,

Oba kraje natychmiast, jak  tylko będzie 
to możliwe, przeprowadzą rokowania w  kwc- 
stji  Wilna, które Litwa wciąż jeszcze ma na 
dzieję odzyskać; jednakże ani rząd litewski, 
ani naród nie pragną, aby to nastąpiło za 
pomocą oręża.

Premjer li tewski uważa za dostateczną 
gwarancję oświadczenie Marszalka Pilsuds-  
skiego, ie  Polska obowiązuje się szanować 
niepodległość Litwy; naskutek tego Litwa 
rezygnuje z żądania powołania do życia k o ­
misji ankietowej.

w idzi w  p rz y z n a n iu  jem u  p ra w  rze* 
m iosła , z a ch o w an ie  m o żn o śc i zdo* 
b y w a n ia  k w a lif ik a c ji, k tó ra  im  da* 
ła  p o s ia d a n ą  dziś  o p in ję .

T rz e b a  ta k ż e  zazn aczy ć , że kuch* 
m is trz o s tw o  p o lsk ie , d z ięk i w arto* 
śc iom  sw ej k w a lif ik a c ji, przyczy* 
n ia  się  d o  p ro p a g o w a n ia  im ien ia  
P o lsk i. Z a g ra n ic a  w ie  i w ied z ieć  
n a d a l b ęd z ie , o ile kuch m istrzo *  
s tw o  k w a p fik o w a n e m  rzem io słem  
n ad a l b ęd z ie , że rz em ieś ln ik  po lsk i, 
to  m is trz  w  sw y m  zaw o d zie . Św iat 
p o w in ien  w iedz ieć , że p o z io m  kwa* 
lifik ac ji z a w o d o w y ch  w  P o lsce  n ie 
tv lk o  n ie  sp ad a , ale d ą ż y  do  do* 
sk o n ało śc i.

O b ecn ie , po  za liczen iu  kuchm i* 
s trz o s tw a  do  u s ta w y  p rz em y sło w e j, 
p rz y s tę p u je  o no  do  o rg an izo w an ia  
się. P ie rw sz y m  e ta p e m  n a  d ro d z e  
do o rg a n iz a c ji  b y ło  ze b ran ie  kuch* 
m is trz ó w  ca łe j P o lsk i, k tó re  o d b y ło  
się w  d n iu  8 g ru d n ia  b. r. w  W ar» 
szaw ie.

Uczestnicy Zjazdu Kuchmistrzów przed złożeniem wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.

Ustawa przemysłowa a cech kuchmistrzów
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Z c a ł e j
Kronika łódzka

PIE R W SZ E  „T A R G I G W IA Z D K O W E ’

D la ożyw ienia handlu , łódzkie sfery  k u ­
pieckie zorganizow ały  na  okres 'przedśw ią­
teczny pierw sze „targ i gw iazdkow e" w w iel­
k ie j, zaadap tow anej specja ln ie  na ten  cel 
hali w ystaw ow ej, najw iększej pod  w zglę­
dem  rozm iarów , w Łodzi. H ala  je s t dobrze 
opalana  i sta le  p rzygryw a w n ie j o rk iestra , 
sk ładająca  isię z 20 m uzyków . K ioski dzier­
żawią poszczególne firm y, z k tó ry ch  każda  
urządziła  w nich coś w rodza ju  w ystaw y— 
a całość targów  gw iazdkow ych doskonale 
prosperu je .

Kronika lwowska
DR. T R Y L O W SK I T W O R Z Y  N O W Ą  

P A R T JĘ  R U SK Ą .
..D iło1’ donosi, że p rzyby ły  n iedaw no do 

k ra ju  po 9-ietniej nieobecności głośny w  sw o­
im czasie polityk  ukraiński' C yry l  Try low -  
ski, zw a n y  n iegdyś  „atam anem  I IuouLszczy- 
zny", zgłosił o sta tn io  swioje przystąpienie  do  
partji  radykalnych  socjalistów, pairtja je d ­
nak nie przy ję ła  go. nie m ając doń zaufania.

P ragnąc odegTae czynną  rolę w  czasie 
najb l iższych  w yborów,  T ry low sk i p rzy s tą ­
p ić  ma w najbliższym  czasie, jak  donosi 
„D iło", do tworzenia n ow e j  partji . O rgan 
„U nda" k r y t y k u je  bardzo ostro ten krok  
Trylowskiego,  nazyw ając to  warcholskiem  
kruszeniem  jednolitego fron tu  ukraińskiego”,

R A D Y K A L I R U SC Y  T A R G U JĄ  SIĘ 
O  M A N D A T Y .

O d  kilku  dni to czą  się pom ięd zy  part ją 
U ndo i ukraińskim i radykałami per trak ta ­
cje  w spraw ie wspólnego fron tu  p rzy  w y ­
borach . Z  pow odu żądań, w ysuw anych prizez 
radykałów , dom agających się przyznania 
jed n e j  czw arte j  spodziewanych przez  Un- 
dow ców  m andatów ,  targ i idą bardzo opornie

Z aznasczyć należy, iż part ja radykalna  
jes t  jedyną, k tóra  odpowiedziała U ndow -  
com na ich propozyc je  w spólnej p la t form y  
w yborczej.

Kronika bydgoska
SU KCESY  „P L A ST Y K I” P O Z N A Ń S K IE J 

W  B Y D G O S Z C Z Y  '
W  Bydgoszczy obecnie poznańska grupa 

a rty s tó w  „P las tyka” urządziła w ystaw ę 
sw ych obrazów . „P las tyka” izinana je s t już 
oddaw na z  szeregu św ietnych w ystaw . N ie ­
daw no artyści, k tó rzy  do n ie j n a leżą  w y­
staw ili sw e dzieła w sto licy  i sukces b y ł w iel­
ki, a jedenaście ob razów  zostało  zakupio­
nych przez Z b io ry  Państw ow e. „P lastyka" 
b ra ła  udział tak że  w  w ystaw ach  zagranicz­
nych w Sztokholm ie i w  HeIsin.gfors.ie.

„P las tyka” w yrobiła  sobie już Tzetelnie 
zasłużoną sław ę i s tąd  też  obecna w ystaw a 
je j w  Bydgoszczy w yw ołała szerokie zain­
teresow anie. M uzeum  m iejskie zakup iło  
szereg płócien, a są to  m ianow icie: „ P o r t­
re t p. H .” (Leona D olżyekiego). „G łow a 
fa jansow a” (W . M arcinkow skiego), „ Z a ­
baw ki” (A . Hannytkiewiiciza), „H erb a ta"  (W . 
Lama). C złonek „P lastyk i” , p ro f. A dam  
I lanny tk iew iez  bieTze udział w  w ystaw ie 
sztuki po lskiej w Pradze, k tó ra  to  w ystaw a 
w tych  dniach zo s ta je  o tw arta .

P o l s k i
Kronika tarnopolska

K O M IT E T  * Z JE D N O C Z E N IA  G O S P O ­
D A R C Z E G O  W O JE W Ó D Z T W A  

T A R N O P O L S K IE G O

Dniia 6 g rudnia 1927 ir. odby ło  się, w  T a r ­
nopolu organ izacy jne  zeb ran ie  K om itetu  
Z jednoczen ia  G ospodarczego. Jeżeli konso­
lid ac ja  .społeczeństwu je s t w skazana w  re ­
szcie państw a, to  tu  na  K resach  — je s t 
żelazną koniecznością; .jeżeli na  jak ie j p la t­
form ie dojść będzie  m ożna d a  porozum ie­
nia, to  ty lk o  na  gospodarczej. T o  też z u- 
znaniom i radością pow itano  in ic ja tyw ę p o ­
s ła  inż. H . M ianow skiego, k tó ry  w dosko­
nale  opracow anym , jędrnym , treściw ym  a 
p rzekonyw ującym  referac ie  'p rzed staw i k o ­
nieczność konsolidacji. Z ebran iu  najpow aż­
niejszych obyw ate li m iasta p rzew odniczył 
kom isarz  m. T arnopo la  Jaw orczykow ski. 
U chw alono jednom yśln ie  następu jące  rezo ­
lucje:

j )  Z ebran i tw orzą K om ite t Z jed n o cze ­
nia G ospodarczego W ojew ództw a T a rn o ­
polskiego.

Wieża starożytnego ratusza w  Krakowie.

2) Z eb ran i postanaw ia ją  w ziąć czynny 
udział w nadchodzących  w yboraich pod  h a ­
słem rozbudow y życia gospodarczego R ze­
czypospolitej, idei w ysuniętej p rzez  R ząd 
M arszalka P iłsudskiego.

3) Z eb ran i postanaw ia ją  zjednoczyć w 
ty m  dziele- w szystk ie sfery  obyw ateli m ia­
s ta , zw alczając tak  szkodliw e d la  państw a 
p a rty jn ic tw o  polityczne,

4) Z eb ran i postanaw ia ją  w ejść w k o n ­
ta k t z identyczniam i o rganizacjam i na te ­
renie M ałopolski a  to  Lwow a, K rakow a 4 
Stanisław ow a, celem  opracow an ia  p ro g ra ­
mu w spółpracy,

5) Z eb ran i p o stan aw ia ją  zw rócić się do 
w szystk ich  m iast i m iasteczek n a  teren ie  
W ojew ództw a T arnopo lsk iego  dla w spół­
działania n a  w ym ienionych izasadach.

Po  ożyw ionej dyskusji na  tem at p o d ję te j 
p racy  p rzystąp iono  do ukonsty tuow ania  

zarządu.

Kronika tarnowska
N A  R O Z B U D O W Ę  M IA ST A  T A R N O W A  

M iasto  T arn ó w  o trzy m ało  z funduszu ro z ­
budow y, za pośredn ic tw em  Banku G ospo ­
d ars tw a  K rajow ego kw otę 548.126 zł- P o - 
w yższa sum a je s t przeznaczona na budo ­
wę tan ich  domów. T o  też  obow iązkiem  m a­
g is tra tu  będzie pow yższą sum ę p rzezna­
czyć na  dom y czynszow e o m ieszkaniach 
jedno  lub dw uizbow ych. 
N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A ­

D Z E N IE  T A R N O W S K IE G O  K O Ł A  
T . N . S. W .

O dbyło  się pod  przew odnictw em  prof. 
P ilera. P rzedm io tem  o b rad  by ł w ybór k o ­
m isji s ta łe j d la  załatw ienia sporów  pom ię­
dzy w łaścicielam i p ryw atnych  zakładów  
średnich  a uczącym i. K om isję w ybrano  z 
dr. K ruozkicw iczem  jak o  prezesem  sądu na 
ozele.

Kron ka białostocka
W  w y n ik u  wyborów do rady  m iej­

skiej w  B iałym stoku poszczególne li­
s ty  o trzym ały nast. ilości m andatów  
(na ogólną ilość 41): P. P. S. —  3 
m andaty, ,,B und‘‘ —  6, N ie m c y  —  1, 
P raw osław ni -— 1, Z jedn. Pols. Kom. 
W yborczy —  8, Zw. R z e m ie ś ln .  Ży. 
dów — 2, Z jedn. N aród. Blok Żydow­
ski •— 9, Żyd. zw. właśc. nieruchom .— 
4, Pols. Kom. Wybór. Pracy Gospo­
darczej  —  4, Z jedn. Kom. b. w ojsk.— 
3. Na uniew ażnioną 1 stę kom unisty­
czną oddano ogółem 1281 głosów.

Kronika śląska
H U T N IC T W O  ŚLĄSKIE F U N D U JE  

O K R Ę T Y  H A N D L O W E  D LA  PO LSK I 
K to  je  będzie  budować?

Syndykat polskich  h u t żelaznych kom u­
n iku je : W  m inisters tw ie przem ysłu  i handlu  
m a zapaść decyzja  w spraw ie, ozy dw a o- 
k rę ty , zadek larow ane swego czasu przez 
w ojew ództw o śląskie m ają  być zakupione 
zagranicą, czy te ż  budow ane w  stoczni 
gdańskiej. R ów nież m a zapaść decyzja  w 
ty m  k ierunku  co do nabycia dalszych 15-tu 
ok rę tów  o  m niejszym  tonażu dla polskiej 
żeglugi handlow ej.

H u tn ic tw o  żelazne zw róciło się w  te j 
spraw ie do m in is ters tw a przem ysłu  i h a n ­
dlu z w nioskiem , aby budow a w szystkich 
pow yższych okrę tów  została  oddana s to cz ­
ni gdańsk iej z tym  w arunkiem , że stoczn ia  
pok ry je  zapotrzebow anie na żelazo w  P o l­
sce, co stanow i iliość około 20.000 ton  że­
laza. Ilość ta  za trudn ić  m oże h u ty  górno­
śląskie, p racu jące  w ty m  dziele, przez oały 
miesiąc.

P. IN Ż . L E O PO L D  SZEFFER.
D otychczasow y w icedy rek to r wyższego 

urzędu górniczego w  K atow icach  przenosi 
się do W arszaw y w  charak terze  zastępcy  
d y rek to ra  Z w iązku górniczo-hutniczego w 
K atow icach.

A K C JA  W Y B O R C Z A  N A  G . ŚLĄSKU.
N a G . Śląsku o d b y w ają  się dalsze roko­

w ania o  p rzystąp ien ie  szeregu innych ugru­
pow ań do Polskiego Z jednoczen ia  P racy. 
W  dniach najb liższych  zgłosi sw ój alcces 
cen trum  katow ickie. N iem cy na  teren ie  
w ojew ództw a śląskiego rozpoczęli już b a r ­
dzo in tensyw ną ag itację . D o  ag itac ji te j 
zaangażow ali p rzedew szystk icm  szereg b ez ­
robo tnych  urzędników .
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Bloki katolickie
Obecnie pow stały  trzy  bloki k a to ­

lickie, które, ko rzysta jąc  z listu p a ­
sterskiego biskupów, skierow anego 
przeciw ko kom unistom , eksp loatu ją  
wypowiedziane w z u p e łn e  mnym 
sensie słow a w ładz duchownych. 
K ażdy z tvch trzech blokow p rz y j­
m uje rolę protektorów  ,,uciśnionej 
w Polsce wiary.

P ierwszem u blokow przew odniczy 
chadecja, k tó ra  rozesła ła  u sty  do 
stronnictw  konserw atyw nych, dom a­
gające się „stw orzeń a wielkiego blo­
ku katolickiego przy  zbliżających się 
w yborach1'. P y tam e tylko, k tó ry  to 
odlani C hadecji uw aża się za upraw ­
nionego do reorezentow am a ideologji 
stronnictw a. Drugi blok, to „bezpar­
ty jny"  (!?). Ma on w stosunku do 
rządu  m arszałka P iłsudskiego zajm o­
wać życzliwe stanowisko.

Trzeci blok — to endecja, k tóra 
obecn;e nagw ałt zmienia nazw ę z „na-

Dniu 15 grudnia w chodzi w życic -riiówa 
.ustawa., przem ysłów  a. N a podstaw ie te j li­
ii ta  \vy w szystk ie  nowo o tw ierane zakłady 
handlowe., a więc ,i sklepy, wSn,njr przód o- 
tw arćiern uzyskać na piśm ie potw icedzenie 
zgłoszenia ich w łaściw ej w ładzy p rzem ysło ­
w ej. w  W arsziawie-, wydztałcwyii p rzem y sło-

O k re s  ca łk o w ite j k o n sp ira c ji  
trw a ł w  W y d z ia le  o d  paździerz 
n ik a  1914 r. do  p ie rw szy ch  dn i sier* 
p n ia  1915 r.

W  o k re s ie  tv m  d o k o n an o  w szyst*  
k ich  p rz y g o to w a ń . P o m im o  zdwo* 
jo n e j cz u jn o śc i szpicli m oskiew * 
sk ich . p ro w a d z o n o  ta jn y  k u rs  woj* 
sk o w y ck  w  L u b lin ie  i za k ła d an o  
w śró d  m ło d z ie ż y  o rg a n iz a c je  „Ju* 
n ao k ie“, k o lp o r to w a n o  o d ezw y , m as 
jące  n a  ce lu  p o w s trz y m a n fe  m as 
sow el m o b iliz a c ji n a  te re n ie  Kon* 
g resó w k i, w y d a w a n o  ta jn e  p ism a 
,,P o d c h o r ą ż y “ i „ W  P rze d e d n iu “ , 

•u rząd zan o  ze b ran ia , r o z d z ie ln o  
p racę .

N a  p a rę  tv g o d n i p rz e d  ustąp ię*  
n iern  M o sk a li z L u b lin a  n a s tą p iły  
n ie s te ty  a re sz to w a n ia . W y k ry to  je* 
d en  ze sk ład ó w  b ro n i i o saczo n o  
s trze lcó w , k tó rz y  p ró b o w a li ra to*  
w ać się u c ieczk ą  lub  p rz eb ić  p rzez  
otaicza jccYch d o m  ża n d arm ó w .

Polegli WLedv dw aj d z ie ln i mło* 
d z ien c y  B ien iak  i W e p a .

N a s tą p ił  z a ra z  p o te m  szereg  re* 
w izv j- M o sk a le  a re sz to w a li w  Ńałę*

rodowej dem okracji" na „katolicko 
narodow ą p a itję " . Zm ianę szyldu te ­
go stronnictw a tłum aczy się także po­
jawieniem  listu  biskupów. W organie 
endecji ukazała  się odezwa, ,.do n a­
rodu", za lecająca  w ybieranie do se j­
mu oboźnych i innych dygn carzy 
osławionego „O bwiepoiu". Odezwę 
tę podpisali obaj H allerzy , p Trąm p- 
czyński, Zdziechowski, Bożęcki, ks. 
G odlew ski i paru  dym sjow anych 
wojewodów. W szystkim  tym  lum ina­
rzom endecii i „O bw iepoiu" p rz y ­
świeca zbożny zam iar: m andat po
sel&ki.

Oczekujem y teraz  z niecierpliw o­
ścią powstania czwartego bloku. M a­
my naw et już upatrzonego kandydata  
na przyw ódcę -v- eks-posła Popiela. 
M am y nadzieję, że na w ypłynięcie 
jego nie będziem y potrzebow ali długo 
czekać. W tedy  dopiero tow arzystw o 
będz 'e zupełnie dobrane.

em u m agistratu . Z głoszenia tc p rzy jm o ­
wane 'oęcty od 15 grudnia. D otyczą one 
rów nież wszelkich drobnych  zakładów  rze- 
lni-cślnicizych: iszew ekkh. krawi&ckfch, mod- 
iiia.iwk.iich .i t. d. TjHBd' obow iązku zgłasza­
nia nie było. (—).

ezow ie J a n a  W itk iew icza , a rc h ite k t 
ta  (z ięć S te fa n a  Ż ero m sk ieg o ), Sta* 
n is law a  C ieś lak a  m a js tra  koszykar*  
sk iego  i A n to n ie g o  S re iz iń s k ie g o  
n au czy cie la .

R e z u lta te m  tej c ich e j walki b y ły  
o g ran iczen ia  W y d z ia łu  N arodow e*  
go w  jego d z ia ła ln o śc i o p iek u ń cze j 
n a d  L eg jo n am i. O d e b ra n o  w ięc  
W y d z ia ło w i d a w n y  g m ach  podo* 
rn in ik ań sk i. O d e b ra n o  w reszc-e  
szp ita l, in te n d e n tu rę , p ro w ia n tu rę . 
P om im o teg o  W y d z ia ł  u ru c h o m ił 
o d ra zu  t rz v  sek c je : o rg a n iz a c y jn ą  
(p ro w ad zo n ą  p rz ez  K a z im ie rza  Ba* 
g iń sk ieg o ) p ra so w ą  (k ier. ob . M łot* 
A le k s a n d e r  B o g u sław sk i) i w ojsko* 
w ą, T a  o s ta tn ia  s to p n io w o  zo s ta ła  
z lik w id o w an a  w o b ec  n rz e ję c ia  jej 
ag en d  p rzez  P. O . W . K om endan*  
tern m ia s ta  i k ie ro w n ik iem  te j se* 
k c ji  hvł p o czą tk o w o  ob. S zv m o n  
(W . F ab ie rk iew icz ), po  nim  kom en* 
dę o b ją ł  ob. J a n  (H e rfu r t) .

T a jn a  w ład z a  w o jsk o w a , po  
w k ro c zen iu  L eg io n ó w  p o d p o rząd *  
k o w a ła  się jaw n ie j. N a  czele s ta n ą ł 
w ó w czas  k a p ita n  Ś w ia to p ełk . (ob.

Nowy most pod Toruniem
Pojdą przezeń ciężkie parow ozy

Prace rozpoczęte n ad  w zm ocnieniem  ko n ­
stru k c ji żelaznej m ostu przez W isłę  pod 
Torunic-m ukończone zostaną w przyszłym  
roku na  co do kołcjo\ve.go budżetu  inw e­
stycy jnego  m prok  1028 —j- 39 w staw iona zo­
stała odpow iednia sum a. Prace nad  w zm o­
cnieniem tego m ostu  m a ją  na  e d u  zw ięk­
szenie jogo 'zdolności p rzepustow ej, tak, 
aby na lin ję  tę  m ożna by ło  k ierow ać pocią­
gi tow arow e ó zw iększonym  składzie ciąg­
nione przez ciężkie typy  parow ozów . Poza 
m ostem  na  W iśle w zm ocnionych zostan ie  
w roku przyszłym  -cały szereg innych m nie j­
szy ch m ostów  kolejow ych.

Rada Miejskc w Nowym Sączu
X ow ow ybrana rada  m iejska w N ow ym  

Sączu odbyła w dniu 10 bm. swe komstyitu 
u-jące posiedzenie. N a  posiedzeniu  tym  w y­
b rany  został bu rm istrz  dotychez. kom isarz 
rządow y m iasta p. dr. R om an Sichrawa, je ­
go za.U. Mr. Stan. N owabows-ki, członkam i 
zaś m ag istra tu  czyli t. zw. asesoram i pp- 
\u to n i  Brudziana. A leksander i Feliks M i­
chalik. Z aznaczyć należy,. są to  w N . 
Sączu picrws,7.e w ybory  od 17 .lat. a pr,ze- 
prowiulzoiiW' zostały  niem al jednom yślnie.

Wielki wiec poszkodowanych 
wojną i pokrzywdzonych 

waloryzacją
O dbędzie się 6 stycznia 1928 roku  w  K a­

towicach. R efera ty  w ygłoszą delegaci z  P o ­
znania, Kralkiiwa i Lwowa, oraz k ilku  b. po­
słów do Sejmu.

R a jm u n d  Jaw o ro w sk i) . B ył io jed* 
n a k  ty lko .... a u to ry te t  I*ej Bryga* 
dy.... w ięc  a u s tr ja c y  p o s ta ra li  się 
sk w ap liw ie , a b y  k to  in n y  rep rezen*  
to w a ł o fic ja ln ie  L eg jo n v  w  Lubli* 
nic. S ta ran o  sie n as  w ó w czas  zep* 
ch n ąć  n a  p lan  d z ie s ią ty , o lś r ić  po* 
tęgą  p a ń s tw  c e n tra ln y c h , z d e p ta ć  
i u p o k o rz y ć .

W y d z ia ł  p o tra k tu w a n o , jak o  to* 
le ro w a n e  s to w a rz y sz e n ie  politycz* 
ne. T o le ro w an e , p o n iew aż  nasta*  
w io n ę  f ro n te m  wTOgo p rz ec iw  Mo* 
skalom . T o le ro w a n e  p o n iew a ż  W y* 
dz ia ł b y ł je d y n y m  w id o m y m  zna* 
kiern  m ałego  p ro te s tu  i przeciw * 
s taw ie n ia  się o r ie n ta c j i  r u co filsk ie j, 
g ra su ją ce j je d n a k  i po w k ro c zen iu  
A u s tr ia k ó w  do L ublina.

Z am k n ięc ie  p rz y m u so w e  w  ra* 
m ach  s to ”  trz y s z e n ia  ze s ta tu te m  
i właidzW r o d p o w ied z ia in em i wo= 
bec o k u p a n tó w , b y ło  c iężk ą  krzyw * 
d a  i u p o k o rz e n ie m  dla W y d z ia łu . 
C ó ż  bv ło  ro b ić  k is d y  społeczeń* 
s tw o  b v ło  -za słabe, a b y  się u ją ć  
za  p o k rz y w d z o n ą  in s ty tu c ją .. .  W y* 
dz ia ł p rz e n ió s ł się n a  u licę  K ró tk ą  
N r. 3 do p ry w a tn e g o  w y n a ję te g o  
lokalu , o d d a ją c  sw ój m a ją te k  boga* 
ty  na p a s tw ę  o k u p a n tó w  i D epar*  
ta m e n tu  W o jsk o w e g o  N . K  N .

(c. d  n.).

Obowiązek zgłaszania przeds:ębiorsłw 
handlowych i pizemysłowycn

Mieczysław Rogalski.
'owstanie Wydziału Narodowego
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Prace nad budżetem miasta Warszawy
Nowy rok  budżetow y w gospodarce 

m iasta  rozpoczyna się dn. 1 kw ietnia 
1928 t .  Jed n ak że  p rek tnh  arz budże­
tow y musi być przedłożony m m ste r-  
stw u spraw  w ew nętrznych, jako w ła ­
dzy nadzorczej, do dn. 1 lutego 1928 
roku, to też czasu  pozostało b n ’e- 
wiele.

B udżet ten ji st zrównoważony, 
gdyż dochód sięga sum y 88.092.057 
zł., a rozchód w yraża s:ę cyfrą 
87.367.905. N adw yżka w pływ u w yno­
si więc 724 152 zł. Dane te dotyczą 
budżetu  zw yczajnego, k tó ry  jest już 
ukończony, podczas gdy budżet nad­
zw yczajny jest na ukończeniu.

N ad  zł ożonym już R adzie M iejsk  e; 
budżetem  rozpoczęła obrady radziec­
ka k o n rs ja  finansowo - budżetow a, 
k tó ra  m usi obecnie pracow ać z n a j­
w iększym  pośpiechem . Rzecz jasna, 
że pośpiech tak i n 'e  może w płynąć 
dodatnio na przebieg obrad; w rezu l­
tacie  budżety  opracow ane raz chao-

tyczn e, pos;ad a ią  wiele luk, braków, 
skutkiem  czego w ołania się potrzeba 
przesuń ęć, zm ian i popiaw ek.

N a 'ezy  życzyć nowym władzom  
m iejskim , aby n :e w stąp iły  w  ślady 
swoich poprzedników , k tó rzy  w ciągu 
8 la t swego ui zedowania ani razu  nie 
dostarczy ły  budżetu  w term in e, 
a raz, jak  np. w 1925, spóźniły  s:ę 
o  8 m iesięcy. T rzeba ze iw ać z tra d y ­
cja, pozostaw ioną p rzez poprzednią 
rad ę  m iejską —  czyli załatw ianiem  
bpdżetu  „na kolanie" i w dodatku 
zanóźno.

Posiedzenia kom isji fuansow o- 
budżetew ej R ad y  odbyw ają się dwa 
razy  na tydzień, czasam i i częściej. 
K om isja bow :em zam ierza tak  pokie­
row ać pracam i budżetow em i, abv już 
na  początku styczm a plenm n Rady 
mogło za jąć się budżetem .

Komisja p rzy ję ła  dotychczas b ud­
żet w ydz;alu  ogólnego M agistratu, 
k tó ry  zreferow ał ra d n y  MayzeJ.
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Uruchom ienie kolei Warszawa- 
Grodzisk

Z godnie z zapow iedzią, dn- 11 grudni*.
0 godz. 11-ej .przed poi., u ruchom iono n o ­
wą ko lej e lek tryczną  W arszaw a— G rodzisl 
P ierw szy pociąg  złożony z  3-ch w agonów  z 
k tó rych  jeden  z m otorem , niezw łocznie po 
przybyciu  z rem izy w G rodzisku , w yruszył 
w  drogę pow rotną, w ypełniony szczelnie 
żądnym i prze jażdżk i.

Pociągi (o dzieonie) w yruszają  z rogu N o ­
w ogrodzkiej i M arszałkow skiej. ’N a razie 
me.ma żadnej s tac ji b ile tow ej; n a l e ż n o ś ć  za 
p rze jazd  (7 gr. za k ilom etr) inkasują, jak 
w  tram w ajach  w arszaw skich — kondukt* 
rzy.

Z  o kaz ji uruchom ienia pierw szych podą- 
/gów u jaw niło  się.yżc cały  odcinek  ul. No- 
w ogrodzfucj, pom iędzy M arszałkow ską a 
Lwow ską, s ta je  się nieuzytecizny iHą ruchu 
kołow ego, zw łaszcza, że po przydyciu  po 
ciągu z G rodzicka wagon z m otorem  musi 
odbyć t. zw, „w ekslow anie1’. P raw dopodo­
bnie ■ n iew yrobieniu  jeszcze personelu tech 
niczmcgo przypisać '-należy, żc pierw szy .po­
ciąg roizb-ił w czoraj w  obrębie m iasta sa ­
mo chód-dorożkę.

W agony now ej kolejk i p rzedstaw ia ją  się 
dość okazałe  i w ygodnie.

Kolejka zamiast tramw?jćw
W  zw iązku z robo tam i kanalizacy jnem i 

zaw ieszono p rzed  k ilkunastu  dniam i ruch 
tram w ajow y  na ul. Puław skiej od rogu ul. 
M adalińskicgo do W ierzbna, a więc na o d le ­
głości okoto  2 k ilom etrów . O dległość tę  
obsługiw ały lin je  n r. 19 i 1. W ynik ło  z tąd  
wiele -trudności dla osób, praau jącyoh  w b iu ­
rach, u rzędach  i sk lepach ś r ó d m i e ś c i a  oraz 
dla mtodizieży szkolnej, uczęszczającej do
szkól w W arszaw ie.

Ludność, pozbaw iona kom unikach , czyn ; 
la s ta ran ia  u w ładz m iejskich  o raz  w kom .- 
sa-rjacic rządu  i w rezu ltacie  od ju tra  uzy ­
ska prow izoryczną kom unikację- P rzew o­
zów  dokonyw ać będzie k o le jk a  g ró jecka na 
całym  dystansie  m ę d z y  pl. U n ji1 L ubelskiej
1 W ierzbnom . O d  g. 6 ran-o do późnego w ie­
czoru kursow ać będzie w obu k ie runkach  
parow óz' i jeden  wagon, robiąc, w  ciągu 
tego okresu  19 kursów .

Zapomogi świąteczne dla 
bezrobotnych

N a posiedzoniu kom isji zarzad  I unduszu 
bezrobocia, k tó ra  odby ła  się pod  p rzew od­
nictw em  p- w iceprezyden ta  Szpotańskiego 
przy  udziale ław ników  P. P. S. Szczypior­
skiego i B aryki uchw alono w ypłacić zapo­
mogę św iąteczną dla bezrobo tnych , za tru  
dn ionych na  robo tach  publicznych w  w y ­
sokości 30 zł. na osobę dla robotników , zas 
40 zł. dla dozorców  i in teligentów , zatrud-^ 
n ionych  .z funduszu bezrobocia. P onad to  
uchw alono dla tychże  bezrobo tnych  poży 
czkę 80 zł. na osobę, ispłacamą po 5 zł. ty ­
godniow o.

500 000 zł- subsydjum dla Opery
M in. skarbu  zaw iadom iło m in. ośw iece­

nia, ’że w śp raw ic  przyznan ia  subsyd ium  
, /rządow ego operze  w arszaw skiej sk łonne 

j-cs-t- zgodzić się n a  w staw ien ie  do p re lin r 
narza budżetow ego  min. ośw iecenia n a  
1928/29 r. k red y tu  .na ten  cel w w ysokości
500.000 zł.

C przystanek kolejowy w^Żbikowi?
S tan  kom unikacji kolejow ej dla 

m ieszkańców  ŻbiKowa jest jednym  
pasm em  udręki P rzed  w ojną był tam 
p rzystanek  kolejow y. Tym czasem  lu ­
dność Żbikowa rek ru tu je  się p rze ­
w ażnie z osób wojskowych, u rzędn i­
ków i robotników, p racu jących  stale 
w W arszaw ie i zmuszonych po dwa 
razy  dziem re jeździć ko leją. W obec 
tego, że st. Pruszków  odległa jest od 
Żbnmwa o pó łto ra  kilom etra, ludność 
(szczególnie dziec:) skazane są na 
brodzenie w niepi zebytych bajorach. 
Rozum ie s 'ę  naw et o skraw ku jak ie­
gokolwiek tro tu a ru  czy nasypu  z g ru ­
zu —  k tó ręd y  biegnie droga ze Żb - 
kow a do Pruszkow a niem a mowy. To 
też śm iertelność w śród  m ieszkańców 
tej nieszczęsnej i lekcew ażonej m iej­
scowości je s t wręcz zastrasza jąca . 
Drugiem  również groźnem  zjaw iskiem  
jest t. zw. zatrzym yw anie się na 
chwilę w pobliżu Żbikowa pociągów

kolejow ych, w celu zbadania orzez 
m aszynistę czy to r jest wolny. Z tego 
k ilkudz 't sięciosekundow ego m om entu 
k o rzy sta ją  pasażerow ie m  eszkańcy 
Żbikowa i w prost w biegu w yskaku ją 
z wagonów.

N ieszczęśPwe w ypadki, kończące 
się często śm iercią, sa tu  n a  p o rząd ­
ku  dziennym . Coś niecoś o tej gro­
bowej s ta ty sty ce  w iedzą chyba w ła­
dze kolejow e. Z apytu jem y kiedy  skoń 
czą się trag ed je  ludności Żbikowa i 
k iedy nareszcie dy rekcja  w arszaw ska 
p rzestan ie  się odnosić do tych potrzeb 
z lekcew ażeniem  niczem  zresztą  nie- 
uzasadnionem .

Prosim y p. M inistra  Romnckiego i 
p. P rezesa  inż. Bienieckiego o zba­
danie całeij spraw y i uruchom ienie 
p rzystanku  kolejow ego w Żbikowi®, 
oraz postaw ienie bodaj prow izorycz­
nie jak iejś poczekalni, choćby p rze­
robionej z wagonu kolejowego.

Handel przedświąteczny
W obec  zb liżających  się Św iąt Bożego N a ­

rodzen ia  w  idsłatnim  tygodniu  p rzedśw iąte­
cznym  —  zgodnie z postanow ieniam i odpo­
w iedniej u staw y —- sk lepy b ędą  m ogły być 
oltw artc o  2 godziny  d łużej, n iż  norm alnie. 
P oczyna jąc  w ięc od poniedziałku  19 b. m. 
p rzez  cały p rzy sz ły  tydzień  aż do W igilji

bandc l w sk lepach dozw olony będzie  do 
godz. 9 w ieczorem .

R ów nież w nadchodzącą niedzielę, 18 b. 
m., jak o  o sta tn ią  niedzielę przedśw iąteczną 
sk lepy  będą  m ogły być o tw arte  w godzi­
n ach  od 1 do 6 po południu.
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„Placówka Żywego Słowa”
N iedaw no pow stała  P laców ka Żywego 

Słow a" toz\v;;-\ sie 'coraz lepiej p racu je  a r­
ty s tyczn ie  b a id z o  w ydatn ie , w  n a jsz lach e t­
n iejszym  tego słowa znaczeniu. T o, co u j­
rzeliśmy w ub. n iedzielę  (11 b. mi.) w  szko­
ło pow szechnej B EM A  II. s taw ia te n  zes­
pół d ram atyczny  w najp ierw szym  szeregu 
naszych in s ty tu c ji w ychow ania in te lek tu a l­
nego szerok ich  wairstw. N a  czele „P laców ­
ki" s to i znany i zasłużony art. d ram  p. 
M ieczysław  Szpafciewicz, b . dyr. te a tru  w 
Toi-uniiu. R zete lną  pom ocą w te j p racy  słu­
żą mu p. J. G ó rska  i p. K. R om an. T a  a r ­
tys tyczna  tr ó jk a  zaprezen tow ała W oli prze 
śliczny program  b a llad  w tak im  w ykonaniu, 
jak iego  ta  dzielnica, pozbaw iona wogóle te- 
nrru, nigdy nie w idziała. W y k o n an o  m iedzy 
innym i n a s i  u tw ory  M ickiew icza: „Pain;
T w ardow ska" , „Św itezianka", „Lilie", naśt. 
u tw ór K raszew skiego „D z:ad i B aba oraz 
•zereg  pieśni jak : ,W o jenko , w o jenko1,
..Poszły żeńce" „Prząśniozka i t  d.

W e w szystkich tych balladach , oipa~tych 
na  pieśniach i podaniach  ludow y1*  .pełno 
by ło  życia i p rzeżycia ich od tw órców  to  
te ż  publiczność szczeln ie  w ypełniająca ol­
brzym ią sa le  szkoły, darzy ła  w ykonaw ców  
hurzliw em i oklaskam i. D o zorganizow ania 
w zm iankow anego w ieczoru p rz y c z y n ia  się

Rozpoczął się w  B erlinie sensacy jny  pro­
ces, w  k tó ry m  stroną  pow odow ą by ł b . cc- 
»arz W ilhe lm  II, zaś pozw anym , znany re­
żyser k ilku  tu te jszy ch  scenek i bolszcw :zu- 
jącego teatrzyku . T e a trz y k  ten  od kilku 
tygodn i w ystaw ia sztukę T o łs to ja  „R aspu 
lin  ’, w  k tó re j m. i,n. w ładcam i E uropy  w y ­
stęp u je  rów nież i b. cesarz W ilhelm .  D o ­
patrzyw szy  się chęci ośm ieszenia Jego ces. 
mości, W ilhelm  H ohenzo lle rn  uzyskał t y m ­
czasowe zarządzenie  tu tejszego sądu na

Trzocie z rzędu posiedzenie rady  m. i 
trzecie  rwybory n a  stanow isko  W iceprezesa 
den ta  zakończyły  się bez rezu lta tu . D r. P ia­
secki odnośn ie  do ukonsty tuow ania  się grup 
radzieck ich  i usta len ia  k lucza do w yboru  
komisji,, ośw iadczył, że dopiero  ukonsty tu  
orwalo się P. P. S. i P olskie z jednoczenie 
gospodarcze. Im ieniem  ludności żydow skiej 
odczy ta ł radny  E rslor dek larac ję , u trzym a 
ną w  to n ie  spokojnym , a o p artą  na  podsta

pr/.edcwisizystkiiem energiczna i zasłużona 
działaczka społeczna p. W anda  W rób lew ­
ska, k ierow niczka szkoły  pow szechnej B E­
M A  II, o raz  opieka rodzicielska te j szkoły  
z  p.p. W ezdeckim  Janem , Sobierajem  Jó ­
zefem , M atuszew skim , P rokopem  i Święci­
ckim na  tizele:

W ięcej tak ich  arty stycznych , a godzi­
wych poczynań. W ted y  w pływ  ulicy szcze­
gólnie na m łodzież szkolną zm niejszy  się 
n ap raw d ę  wy datnie, Jednakże  ten  p racow i­
ty i is to tn ie  serdecznie służący sztuce wę­
drow ny -zespól di am atyczny  pclni sw oje 
posłannictw o w  w arunkach  m aterja lnych  b. 
ciężkich; w skazane by byio, ażeby D e p a rta ­
m ent Sztuki i M ag istra t W arszaw sk i poś­
pieszyły  z natychm ia,stów ą pom ocą p ien ięż­
ną  i w  n a tu rze  (dekorację , kostjum y, rozu­
mie się ich w ypożyczanie b ezp ła tne  i t. d.). 
„P laców ka Żyw ego Słow a" za-sluguje na to  
w zupełności! W szystk ie  szkoły  pow szech­
ne, św ietlice ■— zw łaszcza w ojskow e, ro b o t­
nicze i rzem ieślnicze sceny am atorsk ie  p< 
winny naw iązać bliższy k o n ta k t z itą w y­
soce a rty sty czn ą  i ciekaw ą „P laców ką' 
O plagi się to  s tok ro tn ie  i ożywi rzeczyw iś­
cie ich w ychow aw czą i rozryw kow ą d z ia ­
łalność!

usunięcie jego kreacji.  P rzeciw ko tem u za­
rządzen iu  reżyser odw ołał się do w yższych 
iinstancyj, pow ołu jąc się na to, iż osoba b. 
cesarza należy ju ż  do bistorji. W  ty ch  
dn iach  adby la się rozpraw a publiczna 
k tó ra  zgrom adziła tłum y  ciekaw ej publicz­
ności, w śród niej w ielu dziennikarzy  i poli­
tyków . W y rok  zapadnie  prawdopodobnie  
jutro.  T e a trz y k  w  dalszym  ciągu w ystaw ia 
sztukę z k reac ją  b. cesarza, a obecny  proces 
je s t doskonałą rek lam ą dla te j  im prezy.

w ach, w ypływ ających  z k o n sty tu c ji. R ad ­
ny Z cm clm an ośw iadczył im ieniem  Poale 
Sion w  dek la rac ji tego rodza ju  ośw iadcze­
nia, za k tó re  został p rzyw ołany  do p o rząd ­
ku. K iedy preiżwodniezący zarządził p rze r­
wę, część radnych  opuściła śalę. Po pono- 
w nem  pod jęciu  ob rad  p. Z em elm an konty  
nuow ał odczytyw anie dek laracji, co z k o ­
nieczności m usiało spow odow ać zam knię- 
c :e  posiedzenia.

Kongres gospodarstwa 
domowego

W  dniu 17 b. m. od b y ła  się w K apito lu  
u roczystość zam knięcia obradującego  w Rzy 
mic od  dnia 14 b. m. M iędzynarodow ego 
K ongresu E konom ii G ospodarstw a D om o­
wego. T a k  b rzm iał ty tu ł K ongresu, w rze­
czyw istości jednak  by ł tc kongres r i form y 
w ychow ania dom ow ego kobiet, ile, że od  
nich izalcży is to tn ie  w pierw szym  rzędzie 
ow ocne przeprow adzen ie  postu la tów  cko 
no-mji dom ow ej. P ięć re fe ra tó w  w ygłoszo­
nych w  spraw ie w pływ u zajęeridom ow ych 
na ch arak te r ko b ie t sprow adza się do łącz­
nego w niosku, że w ychow anie kob ie ty  w in . 
no mieć na w zględzie p rzedew szysrkiem  
przysposobienie je j do zajęć dom ow ych, a 
n ad to , żc praca  fabryczna w pływ a nad er 
u jem nie na fizy czną i duchow ą s tro n ę  k o ­
b iety . Innych pięć refera tów  pośw ięcono 
spraw ie higjcny i .este tyk i p rac  dom ow ych. 
Mimo, żc tc  o sta tn ie  re fe ra ty  nie w yczer­
pały  poruszonej w  nich kw esiji, uw idoczni­
ły Qo'fc jednak  pew ne pow ażne zapoczątko­
w ania w tym  kierunku , jak  op. In s ty tu tu  
RzymskiegCf, k tó ry  urządził specjalne 'Schro­
nisko dla dziew cząt, am bu la to rja , k u rsy  p ie­
lęgniarstw a, przenacizonc dla dziew cząt i 
k o b ie t' należących do klasy  robotn iczej 
o taz  In s ty tu tu  w  M edjo lan ie , u rządzające­
go konku rs^  z  nagrodam i dla m ieszkań, 
u trzym yw anych  najhig ienicznic] i na jes te - 
tyezn iej. B ardzo dodatn ie  w .ażenie sp ra ­
wił re fe ra t de legatk i polskiej, pan i Z a le ­
sk iej, odczytamy w  je j n ieobecnosći przez 
p. M arję  K arczew ską, stw ierdzający , że 
kształcen ie  kob ie t w  k ierunku  ekonom ji do ­
m ow ej, p o ję te j w  najszerszym  zakresie, 
w prow adzane już je s t w Polsce w postaci 
bądź szkół zaw odow ych, p rzygo tow u ją­
cych do zajęć dom ow ych, bądź w ychow a­
nia dom ow ego, k ładącego  specjalny  nacisk  
na przygotow ania kob ie ty  do p rzysz łe j je j 
roli gospodyni i m atki.

G oście polscy odnieśli z Komgresn w ra­
żenie, iż k ra j na,s;zi bynajm nie j nic dał się 
w yprzedzić w tym  w zględzie p rzez  m ne n a ­
rody  — poza skandynaw skie — bow iem  
zarów no polskie szkoły gospodarstw a do­
mowego, jak  po trzeba  szerzenia tych um ie­
ję tności w śród  k o b e t są  oddaw na już k u l­
tu ra lnym  naszy m dorobkiem .

Wybory na ławników sądów
W y b o ry  na ław ników  sądów  .rozjem czych 

m a ją  na celu  ukonsty tuow anie sądu  ro z jem ­
czego, k tó reg o  zadaniem  będzie  załatw iać 
w szelkie zatargi i n ieporozum ienia pom ię­
dzy urzędem  ubezpieczeń a ubczpieczony- 
n r  Sąd ten będzie  się sk ładał z jednego  
p raw nika  m ianow anego przez M inistra P ra ­
cy oiraz dw uch z w yboru  t. zn. jednego  ze 
s trony  pracodaw ców , drugiego ze strony  
ubezpieczony ch. O becnie w ybory  p rzep ro ­
w adza się w ten  sposób, że robo tn icy  danej 
fab ryk i w yb iera ją  swoich m ężów  zaufania 
w ilłokśei 11 kandydatów  na ław ników . W y  
bory  to  m uszą być ukończone do dnia 15 
sty cznia 1928 roku. T en  z kandyM atów, k tó ­
ry  osiągnie najw iększą ilość głosów  zostan ie  
w y'brany na ław nika, n a to m ias t pozostali 
uw ażani będą  za jego zastępców  i z chw ilą 
zrzeczenia się m andatu  przez  w ybranego 
ław nrka, na m iejsce jego w chodzi n as tęp ­
ca jego  z listy.

Proces eks-cesarza Wilhelma z teatrem

Burzliwe posiedzenie Rady Miejskiej 
we Włocławku
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7 historjL cechu kuchmistrzów w Warszawie
W ybuch  wojmy nic //dohil pouzątknw  o 

wstrz-ąśnąc -organizacją^ gjU osłabił znacznie 
matcirj.iiaie je j .aHŁtapW ; D oprow adził;'' to 
w końcu dojhmzbicia cechu. co nastąp iło  w 

>51 1918. O d tego 07,a,su zanwąd ( zclaidniczy 
spo ożywa w rękach  p. K azim ierza A n d rze ­
jew skiego, w m ieszkaniu k tó rego  odbyw ały 
się posied.zema. Zw iązek C zeladniczy by ł 
aż do 1921 organ izacją ł rep rczen tacy jn ij 
Cechu. O d  rj 1921 ruszyła się p raca  .z„no\vu 
•w 'szybkim  tem pie, W  r. 1923 dokonano no- 
wyeli w yborów  w ładz cechow ych. S tarszym  
został p. K ł z im i cez A ndrzejew sk i, ąr pod 
starszym  p. H enryk  Puchalski. Pod tym  TO 
wym  zarządem  cech rolzwi ja się coraz po 
anyślnicj. W  1926 całą u\vagę C echu po­
chłonęła sprawa.lilffitawy R zem ieślniczej, do 
k tó re j nie uznano za stosow ne zaliczyć 
kuchmiistrzoist wa. P rzeciw ko tem u k rzy w ­
dzącem u zaw adzeniu  w ystąpi) n ic ty lko  
cech Kirchmiątrzów. lecz dałe społeczeństw o 
z.tt ’«posrcd,nietwcm prasy ,' Kncrgiczna walka 
skończyła  się zwycięstw cni Cechu. O becnie 
piaiwj.itają titoZne cechy na prow incji. D al- 

śszym etapem  rozw oju tych  tajk ważnych 
dla rzawodu placów ek będzie u-twoirzenie 
C en tra lnej O rganizacji, skup ia jącej w szyst­
kie C echy, a więc jednoczącej cały zawód.

stopniowe obniżenie kosztów  handlo-. 
wych. Ta zaś reorganizacja  sp rzed a­
ży z knle; rzeczy umożliwi przem y­
słowi naftow em u dotację  około 15 do 
20 mili. złotych w ciągu 5 lat, k tóra 
to kw ota obrócona zostanie na cele 
poparcia w iertnictw a naftow ego przez 
w drożeń1 e prac badaw czych i poszu. 
kiiwawczvch. \

W szystkie te poczynania pozosta­
wać będą pod kon tro lą  rządow ą w 
drodze o k reśle ira  ścisłych terminów 
realizacji poszczególnych etapów  pro 
gram u oraz powołania specjalnego 
Kom isarza R ządow ego na ca ły  czas 
trw ania karte lu .

Pozaicm  rządow i przysług  wać bę­
dzie praw o veta  co do w szelkich nie­
uzasadnionych zwyżek cen p roduk­
tów naftow ych, objętych um ową k a r­
telową.

W reszcie zabezpieczone zostały  na 
ca ły  czas trw an ia um ow y interesy 
.,Polm inu“ .

W  spraw ie powyższo j przem ysłow ­
cy naftow i pudp sali odpow .edni p ro ­
tokół i złożyli go na  ręce P an a  M ini­
stra  P rzem ysłu  i H andlu

C ech K uchm istrzów  w W arszaw ie jest 
jednym  iz majsifeiiiisizy.ch cedrów , pow sta ł 
bowiem w -1888 roku. Był to  okres, by,naj­
m niej n iesprzy ja jący  pow staw aniu  now ych 
o rgan i/acy j, w k tó ry ch  rz ą d  rosyjski dopa 
tr j  wal się zawsze jak ie jś  działalności, za 
g rażającej całości po tęg i m oskiew skiej.

In ic ja tyw a /-aikńżimia cechu w y sz la ió d  ś. 
p. A leksand ra  Soch-ac^ieii^i. restadratoifa 
w arszaw skiego i redak to ra  ,.'ty godn ika  K u­
charsk iego '1. Początkow o w ładze odm ów iły 
zalegalizow ania ustaw y, m otyw ując odm o­
wę tem , żc kucharze, jako  -ani handlow cy, 
ani rzem ieślnicy nic m ają  podstaw  do za­
k ładan ia  sto w a rżysiz en ia .

D opiero  po długich s taran iach  i w ędrów ­
ce podan ia  z u rzędu do urzędu w listopa­
dzie 1887 r. 7,c,zwolono na u tw orzenie ce­
chu kucharzy  w W arszaw ie, ‘Ntv inaugura- 
cyjnem  ,zebraniu Ce d i  u obrano  starszym  
W incentego S tan iew icza , podsta rszym  — 
A leksandra Sochackiego.

Ccich rozw ijał się n iezw ykle pom yślnie 
aż do roku  1905. W ybuch  rew olucji p rzy ­
czynił -się w znacznym  stopn iu  do osłabie­
n ia  działalności organizacji!. W  r. 1912 cech 
zaczął w ydaw ać w łasne pism o p. t. „Sm ak”, 
k tó re  jedmak w skutek słabego izaintcrcso- 
wairra zostało  zaw ieszone.

żądań, m iędzy, innomł dom agali się dla pe­
w nej częśc]J5gor,zcj usytuow anych tram w a­
jarzy  podw yżki pensja -o 21 zł. miesięcznie 
ód 1 s yezmia r. przyszłego.
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Uchwały zjazdu
kuchmistrzów

LJiuhwaly odby tego  p rzód  paru  dniam i 
z jazdu kuchm istrzów  św iadczą najlep iej o 
dążeniu knelrmiistrzów do podniesienia sw e­
go ' zawodu.

Z jazd  wypowie,dz.ia-ł się p rzedew szyst- 
kiem  za soirgainiizowanicm ogólnopolskiego 
związku, kLÓrogo siedziba mieścić się b ę ­
dzie w W arszaw ie oraz za zorganizow aniem  
cechów  w ojew ódzkich, dio poszczególnych 
w ojew ództw .

Z jazd  uchw alił stw orzyć szkoły zaw odo­
we. celem podniesienia w iadom ości facho­
wych z e m i e śln ik ó w

P-ostanow iono rów nież, aby większe za 
k łady  gastronom iczne posiadały  choćbo j e  

dnego w ykw alifikow anego kuchm istrza. 
Z decydow ano ponad to  -utworzyć przy po­
szczególnych cechach speejaln t kom isje lu ­
stracyjnie,: k tó re  zbada ją  polpżcnk; ozem io- 
sl,i na  pnęw inc ji.

Zja.zd uchw alił w strzym ać przyjm ow anie 
p ra k ł, k.iin-tów - * aż do oiastępncgo zjazdu, 
u, yniów  zaś odbyw ających obecnie p ra k ty ­
kę poddać egzam inom . ż

W reszcie w ypow iedziano się za zachow a­
niem ośm iogodzinnego dnia pracy.

W szystl ie wniss-ki zostały  opracow ane 
prycz .specjalną • kom isję, w  sk ład  k tó re j 
w c h o d /li :  pp. Piasecki (Lwów), W . T a la r 
■oijt (Wielko,polskat)^1 A m brozik  (W arsza­
wa), .1. D udek 51. Jasiński , (Lwów) oraz 
Hi big (Poznań).

N'a ąSkońc*cn:e z jazdu  została w ybrańfo 
kom isja w ykonaw cza izjazdu w osobach: K 
A ndrzejew skiego . .1. W ach wicza, O sajdy 
(Jolaszewrskiego i A . >Kurao. I

N astępny  zjsrzd. połączony z w ystaw ą 
•gastronom iczną. będzie /.óilgani zerwany we 
Lwowie, podoz.tfsTtiTngów w schodnrcń.

\
Zjednoczeni zrzeszeń 

felczerskich
D otychczas na te ren ie  stolicy by ły  czyn­

n e  dsyic o rgan izacje  felozcr.skic: zgrom adze­
nie felczerów m . W arszaw y' i O gólnopolski 
Z w iązek Za-wodowy.

Z grom adzenie  felczerów  ogranicizało sw ą 
działalność do ob rony  in teresów  członków  
na teren ie  stolicy oraz opiekow ało s ię  za­
by tkam i daw nego cechu.

‘N a czele zgrom adzenia s ta ł od szeregu 
la t p. L. M rozowski. Z w iązek zaś zawodo 
wy jednoczy  .Organizacjo felczerów  całej 
Polski i posiada rów nież oddział warszaw­
ski.

P rezesem  zw iązku je s t p. J. W ągrow ski.
W  chwili obecnej. gdy  zaw ód fclczcrski 

zO.śtal w yelim inow any z rzem iosła, przez 
now ą ustaw ę przem ysłow ą, zgrom adzenie 
felozerńw  pastaiwwlifo zlikw idow ać swą o r­
ganizacje .a cały m ają tek  przekazać związ 
kow i zaw odow em u felczerów'.

W' środę dn. 14 b. m. odby lo  się w lokalu 
zgrom adzenia, przy ul K rakow skie P rzed ­
mieście N r. 13, u roczyste posiedzenie likw i­
dacyjne zgrom adzenia, oraz zjednoczenie 
obydwóch feler/orskich organizacji stołecz 
nvcsh.

W sprawie kartelu naftowego
W  dn. 10 b. m. odbyła się w M ini­

sterstw ie P rzem ysłu  i H andlu  kon­
ferencja z przedstaw icielam i przem y 
słu  naftowego, k tó rzy  po krótkiej w y­
m ianie zdań  p rzy ję li całkowicie po­
s tu la ty  pana M inistra P rzem ysłu  i 
H an d lu  w  2 wiązku z powołaniem  do 
życia k arte lu  naftowego i p rzystąp ie­
n ia  do mego „Polm m u".

P o stu la ty  rządow e w powyższej 
sp taw ie dotyczyły w pierw szej linji 
stw orzenia podstaw  trw ałości k a r te ­
lu przez określeń’’;' czasu istnienia tej 
organizacji na la t 5. Ten słuszny o- 
kres czasu jest kon ecznym  dla u- 
m ożliwienia stw orzenia racjonalnych 
podstaw  rozw oju w iertn ictw a n a fto ­
wego, które, jak wiadomo, jest fun­
dam entem  p izem ysłu  naftowego.

Również za ła tw ” 2‘nie piekącego pro 
blem u reorganizacji hand lu  p roduk­
tam i naftowem i, k tóre nie da się po ­
m yśleć bez scentralizow ania sp rzed a­
ży, w ym aga dłuższego czasu trw ania 
organizacji. Z tą  spraw/ą łączy  się u- 
tworzenie C entralnego B iura S prze­
d aży  P roduktów  N aftow ych w k ra ju  
i w eksporcie, co znowu wpl ynie na

Zarząd tramwajów miejskich radzi 
nad postulatem tramwajarzy

Dn. 13 h m. odbyło, się pus-icdżemie za- 
T z ą d u  dyTckcji tram w ajó w  m iejskich, na 
k tó rem  rozpatryw ane b y ły  postu,laty  zw iąz­
ku zaw odow ego pracowników- tramw-iajo- 
•wych. Parco-wniic} ci w ystąpili z szeregiem
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P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a
Podział administracyjny Państwa

Celem  w ykonyw ania w ładzy  p ań ­
stwowej oraz celem  spraw ow ania ad ­
m inistracji m iejscow ej, państw a dzie­
lą s ę  na m niejsze jednostki, noszące 
rozm aite nazw y w różnych k rajach . 
Podział adm in istracy jny  bywa jed- 
nostopniowy, gdy w ładzę m iejscow ą 
wykonyw uje organ rządow y, bezpo­
średnio zależny od w ładz cen tra l­
nych, i dwustopniowy, stosow any 
w  przew ażnej części wielk ch 
państw , gdy, w ładza m iejscowa za­
leżna jest od w ładz centralnych po­
średnio, przez w ładzę nadzorczą, kie- 

* ru jacą  tylko pew ną ilością w ładz 
miejscowych,

P olska podzielona jest dla celów 
adm inistracvjnych na 15 w ojew ództw  
i na n ienależący do żadnego w oje­
wództw a okrąg m. st. W arszaw y. 
K ażde wojew ództw o dzieli się na po­
w iaty, lub n ra s la , nie wchodzące 
w  sk ład  powiatu.

Na czele adm inistracji w ojew ódz­
tw a stoi w ojew oda. W ojew oda jest 
na teren ie w ojew ództw a rep rezen ­
tantem  R ządu i z jego ram ienia sp ra ­
w uje w ładzę państw ow ą. W ojew oda 
ma przydanych do pomocy urzędni­
ków, tworzących U rząd  W ojew ódzki. 
W ojew odz;e podlegają służbowo s ta ­
rostow ie i prezydenci m iast, położo­
nych na obszarze wojew ództwa. 
K om petencja w ojew ody obejm uje 
całokształt adm :n istracji państw ow e j, 
za w yjątk iem  spraw  adm inistracji 
wojskowej, sądow ej, skarbow ej, 
szkolnej, kolejow ej, pocztow ej i re ­
form rolnych, o k tórej będzie mowa 
w następnym  artykule. W  mieście st. 
W arszaw ie funkcje w ojew ody p o łą ­
czone z funkcjam i starosty  snraw uje 
Kom isarz R ządu  na m. st. W arsza­
wę, podległy  bezpośrednio Rządowi 
centralnem u. Specjalne stanowisko 
m a w ojew oda śląski na  zasadzie sta 
tu tu  autonomicznego w ojew ództw a 
śląskiego. J e s t  on z jednej strony r e ­
p rezen tan tem  R ządu Centralnego 
wobec seim u śląskiego, a z drug ej 
kierow nikiem  śląskiej w ład zy  au to ­
nomicznej.

N a czele adm inistracji każdełgp

pow iatu stoi s tarosta . S ta rosta  ma 
do pomocy urząd, nazyw any s ta ro ­
stwem. Do kom petencji starosty  n a­
leżą w  stosunku do zarządzanego 
przezeń pow iatu w szystkie te sp ra ­
wy, k tóre w wojew ództw ie należą do 
wojewody.

W  m iastach, nie wchodzących 
w sk ład  powiatu, adm inistrację  rzą ­
dową spraw uje bądź p rezyden t m ia­
sta (jak  n. p. w Poznaniu), bądź też 
spec ja lny  K om isarz R ządow y (jak 
n. p. w W ilnie), posiadający podob­
ne upraw nienia i funkcje, jak sta ro ­
sta.

Oprócz obowiązków, w ykonyw a­
nych w zakresie adm  nistracji p ań ­
stwowej, s tarosta  jest głową adm ini­
strac ji m iejscow ej, sam orządow ej, 
spełn iającej ważne zadania gospo­
darcze i społeczne, jakie państw o 
ustąp iło  do załatw iania organizacjom  
sam orządu tery torja lnego . W  tym 
zakresie jes t s tarosta  zwierzchnikiem  
w szystkich gmin (zarządów  gmin­
nych), na jakie pod względem  adm i­
n istracji sam orządow ej dzieli się po­
w iat, i przew odniczy w sejm iku, b ę ­
dącym organem  uchw alającym  sa­
m orządu powiatowego. W yjątkow o 
w b, G alicji funkcje s tarosty  oddzie­
lone są od kierow nictw a sam orzą­
dem, k tóre spraw uje t, zw. przew od­
niczący rady  powiatow ej.

O rganem  wykonawczym  w ojew o­
dów i starostów  jest policja państw o­
wa. P o lic ja  w  powiecie jest podw ład ­
na staroście, k tó ry  za jej działalność 
ponosi odpow iedzialność p rzed  wo­
jewodą. D la celów bezpieczeństw a 
publicznego u trzym ane są w obrębie 
powiatu U rzędy pod nazw ą poste­
runków po lcy jn y ch , w m iastach Ko- 
m isarja ty  Policji. U rzędy te z ram ie­
nia starosty , lub K om isarza R ządu 
m ają  pieczę nad bezpieczeństwem  
swego okręgu, a także w ykonyw ują 
pew ne zlecone im czynności z zak re­
su adm inistracji państw ow ej. P o n ad ­
to w  kilku m iastach is tn ie ją  t. zw. 
D yrekcje policji, w ykonyw ujące obok 
funkcyj z zakresu  bezpieczeństw a 
także inne funkcje adm inistracyjne,

Likwidacja delegacji Rzemieślniczej
W  ubiegłą niedzielę dn. 11 b. m. odby ło  

się w ra tuszu  u roczyste  posiedzenie likw ida­
cy jne delegacji zg rom adzeń  czeladniczych 
p rzy  p rezydencie  m. W arszaw y.

Posiedzenie zagaił stairszy L ustańsk i i od­
dał przew odnictw o w ręce prezesa S. Z ie ­
lińskiego.

■Następnie p rzew odniczący izdal spraw o­
zdanie z działalności delegacji, poczcm  po­
dziękow ał w szystkim  członkom  za w spół­
pracę.

W  m yśl now ej ustaw y  delegacje zostają

rozw iązane, gdyż obronę in teresów  czelad­
ników  obe jm u ją  w ydziały  czeladnicze przy 
cechach i izby rzem ieśln icze.'

Po zaznajom ieniu  zebranych  z p rzep isa ­
mi now ej ustaw y .przem ysłow ej, członko­
wie delegacji w yrazili podziękow anie pre- 
zydjum  za ow ocną p racę  dla dobra rze­
m iosła.

W  niedzielę zaś, dn. 18 b. m. odbędzie 
się likw idacy jne  posiedzenie delegacji zgro­
m adzeń m istrzow skich  pod p rzew odn ic t­
wem p rezyden ta  Z , Słom ińskiego.

J a k  powiedziano powyżej, m am y 
w Polsce 15 w ojew ództw  i okrąg 
m iasta st. W arszaw y.

W ojew ództw a pom orskie i poznań­
skie położone są całkowicie na te re ­
nie b. zaboru pruskiego; w ojew ódz­
tw a krakow skie, lwowskie, s tan is ła ­
wowskie i tarnopolskie, obejm ują b. 
zabór austrjack i; inne, za w yjątkiem  
śląskiego, leżą w  b. zaborze ro sy j­
skim. Jedno  tylko w ojew ództw o ś lą ­
skie sk łada się częściowo z ziem b. 
zaboru pruskiego, częściowo zaś 
z ziem b. zaboru austrjackiego.

Pow iaty  na wschodzie R zeczypo­
spolitej są bardzo rozległe, choć s ła ­
bo zaludnione, a w ojew ództw a 1 czą 
niew ielką tylko ilość powiatów. In a ­
czej na  zachodzie, gdzie w ojew ódz­
twa liczą znaczne ilości powiatów, 
a powiaty są m ałe, a gęsto zaludn o- 
ne. Usunięcie tej nierów nom ierności 
podziału adm inistracyjnego jest 
przedm iotem  trosk  Rządu, k tó ry  ma 
zam iar w ystąpić z pro jek tem  nowego 
podziału, mniej uzależnionego od b. 
granic zaborczych, a bardziej dosto­
sowanego do obecnych potrzeb p ań ­
stwa.

Polsko-niem ieckie prowizorjum  
eksportu drzewa

O sta tn ia  faza uzgodnień p e rtra k ta c y j z 
N iem cam i w  spraw ie obro tu  drzew em  do­
prow adziła  do podpisania dnia 30 b. m. w 
W arszaw ie, p row izorjum  drzew nego, z k tó ­
rego przy taczam y najw ażn ie jsze  punk ty :

1) p rzyznaje  się w olny ekspo rt k łód  ta r ­
tacznych  ze stro n y  Polski, z w y jątk iem  ol- 
szloiwych k łó d  ta rtaczn y ch , co do k tó rych  
zastrzeżono  w olną rękę.

2) p rzy zn a je  się kon ty n g en t w  w ysokości
1.250.000 m 3 m ate ria łów  ta rtacznych  aa

wwóz do N iem iec,
3) znosi się w szelkie ograniczenia z obu 

stron , w yw otane w ojną  celną (skasow anie 
pozw oleń);

4) ek spo rt k łó d  ta rtaczn y ch  z  Polski do 
N iem iec, jak  i im p o rt m ate rja tu  tartego  
prz-ez N iem cy w edług ustalonego k o n ty n ­
gentu  obow iązyw ać ma w  ciągu roku od
l.X II. 1927 r., z tem , że o  ile t r a k ta t  h an ­
dlowy polsko-niem iecki w ejdzie  w  życie 
p rzed l.X II. 1928 r., w ów czas prow izorjum  
drzew ne trac i sw ą moic, a nadal b ędą  obo­
w iązyw ać przepisy trak ta tow e, —,

5) w  okresie trw an ia  prow izorjum  drzew ­
nego obow iązyw ać m ają  dotychczasow e 
staw ki celne z obu stron , a w ięc ze strony  
Polski 40 gir. o d  100 kg. ( =  1 qu), k łód  ta r ­
tacznych, a ze s tro n y  N iem iec 1 m, n. otd 
1 qu im portow ego m ate rja łu  tartego ,

6) obró t innem i so rtym en tam i drzew nem i 
nie podlega żadnym  ograniczeniom , czyli po­
zosta je  stan  dotychczasow y.
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ornej w  sali R a d y  Miejskiej.

w iceprzew odn., oraz asesorowie pp 
Pieiszczak (W arszaw a); Skóra (Czę­
stochow a); M arjan  Jasińsk i (Górny 
Śląsk), Siedlecki (Gdańsk) i in.

R eferaty , po k tó rych rozw inęła s>ę 
fachowa i żyw a dyskusja-, wvgłosili 
pp. Zarzycki —  ,,o h isto rji kuchmi 
strzow stw a", oraz J a n  G ołaszew ski 
,,o sztuce kucharsk iej".

W ieczorem  o godz, ó, również 
w sali R ady  M iejskiej odbył się pod 
d y rekcją  p. J .  Radziw anowskiego 
koncert.

Po słowie w stęnnem , wygłoszonem  
przez O. jeizuitę ks. Antoniego W o j­
nara, k tó ry  w pięknem  przem ów kniu  
d ał obraz rozw oju i p racy  Cechu 
K uchm istrzów  w Polsce i w spółudzia­
łu ich w życiu pańslw owem , o d b iła  
się część koncertow a z udziałem  -o . 
J .  D irnera  (skrzypce), M. Z ijącz- 
^ow skego  (deklam acje), W. Bre^y 
(śpiew), St. K ró"kow skiego (cytra), 
A. H orskie, (śpiewl i innych.

W  drugim  dniu zjazdu  o godz. 9 
'■ano w kościele 0 0 ,  Jezu itów  (obok 
K ated ry ) odpraw iona zosta ła  m sza 

św. za dusze zm arłych członków ce­
chu, poczem o godz 11 rano dalszy 
c:ąg obrad z jazdu  w  lokalu Zw. R ze- 
nreśln ików  C hrześcijan  orzy  ul. M io­
dowej, n a  których re fe ra ty  m. in. wy­
głosili pp. M. Jasińsk i (G. Śląsk) 
o rozciągnięciu ustaw y przem ysłow ej 
na w ojew ództw o śląskie i p. Skóra 
(Częstochowa) w spraw ie Izb i ich 
organizacji.

Pokaz sztuki kulinarnej
W  związku ze zjazdem  w m ałej sa­

li R ady  M iejskiej odbył k ę  pokaz 
wyrobow kulinarnych, na  którvm  
zgrom adzono ca ły  szereg ekspona 
tów, istnych arcydzieł sztuki kuchim - 
strzow sk ej, nadesłanych  przez pierw ­
szorzędne re s tau rac je  w arszaw skie.

N r. 59

Spółdzielczość kredytowa
T en p ob ieżn y  przegląd sytuacji 

gospodarczej w arstw  zam ieszkują#  
cy ch  nasze prow incjonalne mia# 
steczk a  i m iasta w sk azu je  na wła# 
ściw ą piętę A ch illesa  m ałom iastecz#  
k rw y ch  stosu n k ów  ek on om iczn ych  
O bserw acja  najzupełn iej potwier# 
dza teo rety czn e  określen ie sytuacji. 
W id zim y  bow iem  stan ow cze osia# 
b icn ie ek on om iczn e rękod zieln ików  
i p rzem y sło w có w  drobnyc.h, widzi# 
m y  w zrost hand lujących , w id zim y, 
że przedm iotem  handlu je s t  coraz 
to  w ięcej tow arów  prow in cji fabry# 
cznej —  w  bardzo pow ażnej m ierze  
zagranicznej. W śró d  k onsu m entów , 
od biorców  tow aru zaznacza się  
upodobanie do tow arów  fabrycz# 
n ych , a p rzed ew szystk iem  impor# 
tow an ych . W y tw o ry  ręk o d zie ła  i 
drobnych  p rzem ysłów  są uznaw ane  
w  granicach n ie naruszonych  je# 
szcze przez produkcję fabryczną;

są jednak  często  n ie so lidn ie dosta# 
w iane, w yk azu ją  liczn e braki, są 
drogie. T o  też są to lerow ane dla# 
tego, że n ie m ożna je  zastapić to# 
w arem  fabrycznym . R ękod zieln ik  
m im o sw ej pracow itości, m im o że  
przew ażn ie u zysk u je  stałą, bezpłat# 
ną pom oc cz łon k ów  sw ej rodziny, 
n ie m oże konkurow ać z przemy# 
słem  fabrycznyuą, k tó ry  sta le go 
pobiją  —  nie jakością, n ię  trwało# 
ścią  ale tan iością , bardziej este# 
ty czn y m  w ygląd em  i w ięk szą  po# 
dążą. R ękod zie ln ik  podupada z po# 
w od u  braku ogó lnego  w ykształcę#  
n ia zaw od ow ego , z pow odu  b iaku  
zm ysłu  solidaryzm u, na zasadnie 
k tórego  m ógłb y  lep iej, k orzystn iej  
dla sieb ie zorganizow ać zakup su# 
row ca i m ateria łów  p om ocn iczych , 
obróbkę surow ca na w sp ó ln y ch  
w arsztatach  m aszy n o w y ch  i przy  
pom ocy  w sp ó ln ych  siln ików , zb y t

przez u tw orzen ie  w sp óln ych  skla# 
dów  i sk lepów , tudzież przez obję* 
cie dostaw , w reszc ie  przez zdoby# 
cie dla organizacji od pow iedn io  
przygotow anego, fach ow ego  tech# 
nologa, K tóryby za sto so w y w a ł w  
przedsięb iorstw ach  w sp ó ln ych , a 
także i w  produkcji p o jed yn czych  
w arsztatów  zd o b y cze  nauki i tech=> 
niki. T w orzen ie  n ow ych  warszta#  
tow  i p rzedsięb iorstw  przez mło* 
dveh. dzielnych , en ergiczn ych  cze# 
ladników  jest w ręcz n iem ożliw e z 
pow odu  braku kredvtu  inw estycyj#  
n ego i ob rotow ego . Brak tvch kre# 
d ^tów  uzależn ia  ca łk ow icie  prze# 
w ażna cześć  p rzedsięb iorców  i rę# 
k o  dzielników  od d o sta w có w  su ­
row ca i m ater ia łów  p om ocn iczych  
i od  p ośred n ik ów  zbytu , k tórzy  
ciężką sy tu acje  rękodzieln ika wy# 
k orzvstu ją  w  ten  sposób, że naw et 
najbardziej ży w o tn e  gałęzie ręko# 
dzieła i drobnych  pj zem y sło w có w  
za led w ie zd o lne są do w egetacji.

(c d. n.).

Zjazd kuchmistrzów w Warszawie
W dniu 8 grudnia 1927 r, jeden 

z najstarszych  cechów w Polsce —  
cech kuchm istrzów  obchodził w ielką 
uroczystość zjazdu  79 delegatów  
z całej Polski, n ie  w yłączając  G dań­
ska.

U roczystość rozpoczęła s ;ę m szą 
św., odpraw ioną o godz 8,30 z rana

W łaśc we obrady  zjazdu  rozpoczę­
ły się o godz. U  rano  w  w ielkiej sali 
R ady  m. st. W arszaw y słowem  w stęp- 
nem, wygłoszonem  przez prezesa 
cechu kuchm istrzów  warszaw skich p. 
K. A ndrzejew sk  bgo, poczem p rze­
m ówienia pow italne w ygłosili: w im ie­
niu M inisterstw a Przem ysłu  i H andlu  
p, dr. Ju n g ; imieniem w ładz m ie j­

skich w iceprezes Rogowicz; Zw. R ze­
m ieślników C hrześcijan  p. M ariań ­
ski; Izb Rzem ieślniczych — p. P ta ­
szek ze Lwowa; w  imieniiS połączo­
nych cechów W ielkopolskich —  p. 
Żakowski; C entrali Zrzeszeń R estau ­
ra to rów  —  p. Jęd rze jczak , oraz 
przedstaw iciele; re s tau ra to ró w  w ar­
szawskich — p, W ęglinsk ; cechów: 
ślusarzy  —  s ta rszy  cechu p. Chm ie­
lewski, szewców —  starszy  Zgrom, 
p. Dobrzyński,

Po ukonstytuow aniu sie prezydjum  
zjazdu, do którego weszli p. Lipczyń- 
ski, lako przew odniczący, oraz pp. 
Kow alski (W ilno), M ichel Jasińsk i 
(Lwów) i M. B aw arsai (Kresy) jako
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E c h a  z z
Zaufanie dla p. Poincarć

Pod koniec nocnego posiedzenia 
Izby Deputowanych w  związku ze 
sprawą terminu dyskusji nad interpe­
lacją socjalistów, zabrał głos Poin­
care i zażądał odroczenia tej dysku­
sji, przyczem domagał się, aby przed 
przystąpieniem do głosowania nad 
budżetem Izba uchwaliła porządek 
dzienny, sankcjonujący politykę fi­
nansową rządu. Po przemówieniu 
Poincarego Izba postanowiła odro­
czyć dyskusję 405 głosami przeciw­
ko 132.

Z Rosji Sow ieckiej
Działalność polskiej sekc j i  o pozycy jne j.
„P raw da” ogłasza m a te rja ly  do-tyezące 

działalności po lsk iej sekc ji opozycy jne j Ty­
ran iach  komin-temu.

N a  czele opozycji sto i D am ski. Komin- 
te m  uw aża rzącl P iłsudsk iego  za rząd  fa ­
szystow ski, -grupujący oko ło  siebie burżu- 
azję p rzem ysłow ą i agrarną. O pozyc ja  n a ­
tom iast -zaprzecza tem u, -zarzucając polskim  
kom unistom , że oszczędzają ioni narodow ą 
dem okrację.

P ism o o s tro  po tęp ia  opozycjon istów  pol­
skich, k-tórży ośm ielają  się nazyw ać po lity ­
kę kam in te rnu  „-czerwonym im perializm em ”, 
u w ażają  W ilno  za polskie m iasto  i s ta ra ją  
się oszczędzać P. P. S., uw ażając je  za g ro ­
b lę  p rzeciw ko faszyzm ow i narodow o-dem o- 
k ra ty  czn emu.

Dymisja rządu finlandzkiego
G ab ine t socja listyczny  poda! się  do dy­

misji z pow odu pow zięcia p rzez  parlam en t 
decyzji w  k w estji ta ry f  celnych, sp rzecznej 
ze stanow iskiem  rządu.

Jedna z ulic starego Hamburga.

Praca pacyfistów  w  Niem czech

Polskie stow arzyszen ie  p rzy jac ió ł poko ju  
podejm ow ało  w  sali tow arzystw a hygjeni- 
c-znego p. H elenę S tocker, członka m iędzy­
narodow ego B iura P o k o ju  w  G enew ie, re ­
d ak to rk ę  czasopism a • „D ie -neu-e G enera- 
tion” („N ow e pokolen ie ') w Berlinie.

P o  zajgajcniu posiedzen ia  p rzez  prezesa 
tow arzystw a dr. Polaka, p. S tocker w ygło­
siła  re fe ra t o  pacyfizm ie w  N iem czech.
• Z ałożone z  in ic ja tyw y  znanej B erty  Suf- 
tnerow ej w  r. 1891 pierw sze to w arzy stw o  
po ko ju  w Niem-czoch .zdołało p rzed  wojr.ą 
założyć k ilkadziesią t oddziałów  w  różnych 
m iastach  N iem iec, -akcja w szakże p ropagan­
dow a w śród  spo łeczeństw a niem ieckiego 
najw iększe poczyn iła  postępy  podczas w o j­
n y  i p o  je j zakończeniu. W  r. 1915 w zięło 
tow arzystw o  udzia ł w m iędzynarodow ym  
kongresie -pacyfistycznym  w H adze, układ 
niem iecko-rosyjsk-i w  B rześciu uznało za 
przeciw ny ideo-m tow arzystw a , najw iększe 
poczyniło p o stęp y  od  czasu  rew olucji n ie ­
m ieckiej w  r. 1918, w ów czas już is tn ia ły  lub 
z-ałożonc zostały  stow arzyszen ia  pokojow e 
(„praw o człow ieka”) „liga ko b ie t dla p o ­
koju  i w olności” „now a o jczyzna” „stow a­
rzyszen ia  kato lick ie  p o k o ju ”, „liga m łodzie­
ży1’ i inne, w reszcie po zaw arciu pokoju  
w ersalskiego — S tow arzyszenie Ligi N a ro ­
dów, jako  pierw otn ie  n iepacyfis tyezne  i  o- 
boenie nieuzna-ne p rzez  liczne ko ła  pacyfi­
stów, z  k tó ry m  w spółpracę jednak  uważa 
p relegentka -za w skazaną. Obecn-ie k arte l 
stow arzyszeń  pokoju , do ktÓTego należy  i 
stow arzyszenie  Ligi N arodów  o b e jm u je  21 
organ izacji. W  osta tn ich  -czasach s to w arzy ­
szenie p o ko ju  b ra ło  udział w  w ielu sp ra ­
w ach politycznych, np. pop iera jąc  uchw ałę
0 n iezw a-caniu  m a ją tk u  H ohenzollernom  
oraz  za rząd za jąc  w  okTęgu Zw ickau po­
w szechne głosow anie ludności -co do s to ­
sunku do służby  w ojskow ej, k tó re  w ykaza­
ło, że o lbrzym ia w iększość ludności je s t 
je j przeciw ną.

W  dyskusji zab ie ra li głos: w ice-prezes
stow arzyszen ia  polskiego p rzy jac ió ł poko ­
ju, poseł Łypaccwicz, p. Budzińska-Tylicika, 
dyr. H . B arylski, p. Jaw ie, p. Kron-enberg
1 inni.

U Zabójstwo mordercy cara H
Jak  poidają pism a w ychodzące w M oskwie 

jeden  z  m orderców  i g łów nych in sp ira to ­
rów  zbrodni popełn ionej n a  carze i jego 
-rodzinie, Bie-lobo-rodow, uległ w  E katerin  
bungu tem u sam em u losowi.

Z o s ta ł on w ydelegow any do tego m iasta 
-przez p a r t ję  opozycyjną dla zorgan izow a­
n ia  p ropagandy  przeciw  bolszew ikom . W ła ­
dze sow ieckie jed n ak  dow iedziały się o  tej 
jego m isji i posłały  w ślad  za nim  sw ych 
agentów  z  poleceniom  -nie w ypuszczenia go 
ani n a  chw ilę -z pod  nadzoru.

N a jednem  z zebrań, na k tó rem  p rzem a­
w iał Biełoboirodow, agenci bolszew iccy 
sprow okow ali aw anturę , k tó ra  w  końcu  za ­
m ieniła się w k raw ą bójkę.

Cmentarz mahometański przy  jednym z kla­
sztorów w Fezie.

Podczas zam ieszania zausznicy S talina 
rzucili się na Biełoboirodowa i poranili go 
tak  ciężko, że w ątp liw e jes t, aby u trzym ał 
się p rzy  życiu.

Jes t to  napraw dę dziw ne zrządzenie losu, 
iż ginie on w tean sam em  mieście, w  k tó ­
rem  w sw oim  oza-sie -sam przyczyn ił się do 
strasznej zbrodni. O n to  bow iem  głów nie 
w ypracow ał cały p lan uśm iercenia rodziny 
carskiej w E katerinburgu.

Biicłoborodow by ł ulubieńcem  T rockiego 
i jednym  z  w yb itn ie jszych  działaczy opo­
zyc ji p rzeciw  rządom  Stalina.

Waldemaras zrujnował Litwą
„Gornie-c” , O T g a n  em igracji po lskiej wc 

F rancji poda je  co następu je .
Były p ierw szy przew odniczący pierw sze­

go litew skiego kom ite tu  w ojskow ego po  p o ­
w staniu  państw a litew skiego, dr. W ito ld  
Gin-ryłlo, ogłasza w piśm ie „B altische Pres- 
se ” lis t o tw arty , sk ierow any  do litew skiego 
prezesa m in istrów  W ałd-emarasa. W skazaw ­
szy na sw ą działalność jak o  pierw szego prze 
wodniczą-cego litew skiego kom ite tu  w ojsko­
wego i jednego z tw órców  arm ji litew skiej, 
d r. G in ty łło  ośw iadcza:

„C ały  św iat musi się dow iedzieć, czein 
sta ła  się L itw a i dokąd pańsk ie  rządy  do­
prow adziły  ją  w  ostatn im  roku. Jedno lity  
naród  litew ski, trzeźw y, uczciw y i w ysoce 
m oralny, został zru jnow any ; naród, k tó rego  
piękne zaloty opiew ali polscy poeci i p isa­
rze, jak  M ickiew icz, Sienkiewicz, Pol i O- 
rzes-zkowa. Jako  Litw in, k tó ry  od  w sk rze­
szenia Polski m ieszka w Polsce, ośw iad­
czam  panu, że każdy  Polak , bez względu 
na swą przynależność p a rty jn ą , daleki je s t 
od jakichkolw iek napastn iczych  zam iarów  
woibe-c L itw y. N iezaw isłością L itw y -cieszy 
się każdy Polak  tak  sam o, jak sw oją w łasną 
niezawisłością. N adszed ł czas, panie preze­
sie m inistrów , aby położyć k res  gnębieniu 
w łasnego n-aro-du. C zas ju ż  zaprzestać  prze­
śladow ania w łasnych  rodaków , stosow anie 
aresztów  i średniow iecznych środków  w y­
gnania, stosow anych  w obec w łasnych o b y ­

w ateli, k tó rzy  inaczej m yślą n iż  pan". (
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Z życia woj. warszawskiego
Stosunki w Łowiczu

W  dniu 13 listopada o dby to  się w Łowi­
czu liczne zebranie rzem ieślnicze, w  b tó- 
rem  w zięły  udział w szystk ie m iejscow e 
cechy.

Po  zagajen iu  togo zeb ran ia  iprzez s ta rsz e ­
go p . Bursę, zap raszano  p. W ebera n a  p rze­
w odniczącego i p rzystąp iono  do obrad . N a 
w stępie glos zabrał starszy  C echu, o dczy tu ­
jąc  e labo ra t o ob jętości 19 s tro n  papieru 
k anc ela r y j n egoi

O tóż  pan ten  przeciw działał ałccji k o le ­
gów m iejscow ych w  k ierunku  uzyskania 
usprawiedliwionych koniecznością gospodar­
czą cen w y ty c zn y ch ,  p rzy tacza jąc  jakieś 
bezsensow ne pow ody zajętego' p rzez  soję 
stanow iska. T w ierdził m ianowicie, że gdyby  
ceny sp rzedażne osiągnęły wyższy poziom , 
t. zn. ta k i poziom, p rzy  k tó ry m  wyTąb m ię­
sa  p rzes ta łby  pociągać za sobą efek tyw ne 
s t r a t y  wówczas zam ożniejsi ko ledzy  w yku­
pyw aliby rzekom o cały tłu sty  żywiec, go­
dząc tcm  w in teresy  b iedniejszych  (?). K ie­
ru jąc  się ty m  mgłilstym rachunkiem  eko ­
nom icznym , p. '-starsizy spow odow ał naw et 
odwołanie z k o m isu  cenn ikow ej  p rzeds ta ­
wiciela zawodu,  podstarszego C echu p. Sob 
kicwićiza, k tó ry  dzielnie b ron ił tam  in tere- 
reisów swych kolegów .

N ad  refe ra tem  starszego w yw iązała się dy ­
skusja. Poi udzieleniu głosu k ilku  m ów ców , 
którizy o stro  rep likow ali referatow i, zab ra ł 
głos p. WebeT w ykazu jąc  ca łą  absurdalność 
poglądów  tego ostatn iego. Z  usłyszanych 
w yw odów  w ynikałoby  -żc s tarszy  Cechu,

przepełn iony  nienaw iścią dla ty ch  „bogat­
szych", pragnąlb) zm usić  ich do ponosze­
nia strat kosz tem  egzys tencj i  całego rzeż-  
nictwa miejskiego!  Bo przecież mm tłu s ty  
schudnie, chudy  nogi wyciągnie... K to  ma 
jeszcze jaJde tak ie  zasoby m ajątkow e, ten 
skutkiem  te j bezpłodnej w alki m oże stracić  
część teg o  m ają tku , ale b iedniejszy  może 
stracić w szys tko .  I k tó ż  — p y tam  — na tern 
coś zyska?  Sprzedaż poniżej . cen sam oko- 
siztu, je s t to  znany  środek konku rency jny , 
ale pozw olić sobie m ogą niaęto ty lk o  w iel­
kie zasobne p rzedsięb iorstw a nic zaś ci, 
m niejsi, k tó rz y  w tak ich  w arunkach  sam i 
n a jp ie rw  w yginąć muszą.

Jak iż  koniec — końcom  konk re tn y  w nio­
sek staw ia p. s ta rszy ?  — O tóż  aby og ran i­
czyć ilość uboju  u tych  „bogatszych” ożyli, 
a by  w szy scy  bili jednakow o!  Boże drogi, 
coż to  je s t — bolszew izm ? P rzecież rzem io­
sło nasze -zawsze s ta ło  tw ard o  i sto i na 
stanow isku, że handel musi bvć  wolny ,  a 
o to  znalazł się w śród nas ktoś, k to  p ro p a­
guje w prow adzenie jak ichś nierealnych 
ograniczeń, czyli usiłuje postawić tamę na 
drodze rozwoju  p ryw a tnych  w arsz ta tów  
pracy  i gra tern sam em  wi rękę  socjalistom  
i kom unio.

A by zilustrow ać, do czego prow adzą 
w szelkiego rodzaju  ograniczenia w  obrocie 
tow arow ym , w spom niał p re legen t pokró tce  
fakt, jak i m iał m iejsce w  G rodn ie , o  czom 
swego' czasu obszernie pisał. P rzypom niał 
więc, jak to  było, gdy członkow ie Cechu

Wzór Statutu Cechowego
Zgcdrue z ustawą rzemieślniczą

Poniżej w osobnych odcinkach  d ru ­
kow ać będziem y w zór s.tatułu cechow e­
go, opracow any przez  M inisterstw o, 
k tó ry  obow iązyw ać będzie  jako  s ta tu t 
ram ow y przy  zaw iązyw aniu ce>chów na 
teren ie  całej R zp lte j. S ta tu t te n  nie 
może być zm ieniony w punk tach  za- 
sadn ezych. T ek s t poniższy zalecam y 
Kolegom  sta ran n ie  pmzastudj.ować, w y­

ciąć i zachow ać, aż do chw ili op raco­
w ania i za tw ierdzen ia  sta tu tó w  w 
sw ych cechach. — Red.

N azw a , Siedziba, Okręg Cechu.
§ 1-

Cech nosi nazw ę . . . . . .
Siedzibą cechu j e s t ................................................
Z ak res  działania cechu obejm uje  uikręg

Cech utw orzony  zosta je  cHa prow adzących
sam oistne r z e m i o s ł o ......................................

§ 2-
Cech je s t osobą praw ną; może nabyw ać 

m ają tek  ruchom y . i . n ieruchom y, 'zawierać 
umowy, zaciąg a pi; zobow iązania, pozyw ać 1 
być pozyw any. Z a  zobow iązania odpow iada 
cech sw oim  m ajątk iem .

Zadania Cechu.
§ 3.

Z adan iem  cechu jest:
1 j/p ie lęgnow anie ducha łączności oraz 

u trzym yw anie  i podnoszenie godności 
zaw odow ej członków ;

2) piecza n ad  u trzym aniem  dobrego s to ­
sun k u  m iędzy członkam i cechu i ich 
pracow nikam i, prowadzenie,- inform a- 
‘Cyjnych w ykazów  w olnych m iejsc p ra ­
cy w przedsiębiorstwach'* członków  
cechu i poszukujących  takich  m iejsc 
p racy :

3) p iecza nad  spraw am i m łodzieży rze 
mieślniiczej, p ozosta jącej na  nauce; 
u  członków  cechu, oraz rozstrzyganie 
sporów , w ynikłych ze stosunku nauki.

§ 4.

O prócz  w ym ienionych w § 3 może cech 
rozszerzyć sw oją działalność n a  n as tęp u ją ­
ce zadania:

1). tw orzenie u rządzeń  dla doskonalenia 
zaw odow ego, technicznego i m ora lne­
go m istrzów , czeladników  i u-czniów 
przez zakładanie i pop ieran ie  zaw odo­

grodzieńskiego, chcąc sztucznie zdusić ce­
ny n,a żywiec, um ów ili się. że będą  płacić 
so lidarnie pew ną usta loną  m iędzy sobą, a 
grubo niższą od targow ej, cenę. G dy  jednak  
p rzystąp ili do realizacji togo arcy-genjalne- 
go p lanu, to  pokazało się, że sk u tk i jego 
by ły  dla s tro n y  a taku jące j zgubne. N a  p ie rw ­
szym  targu  kup iono  w praw dzie 68 świń po 
cenach niższych, na następne targ i jednak 
zaprzestano  praw ic zupełnie spędu, tak , że 
in icjato row ie obłędnej kam pan ji „antidro- 
żyźmiancj" staczać  zaczęli form alne bójki
0 zakup k ażd e j sztuki, na -rynku zaś zupeł­
nie '.zabrakło m ięsa.

A by  raz skończyć z incyden tem  łow ic­
kim , zamządzono ta jn e  głosow anie nad  
„■wnioskiem” starszego, aby  stw ierdzić, k to  
z obecnych so lidaryzuje  się z jego absu r­
dalnym  poglądem . Głosowani-c tak ie  nie 
m ogło m ice oczywiście żadnej podstaw y 
praw nej i żadnego pozytyw nego znaczenia, 
chciałem  jed n ak  w ykazać starszem u, jak  
bałam utne  było  jego postępow anie. W ynik  
glosow ania b y ł do przewodzenia: n a  18 gło­
sujących aż... 2 ośw iadczyło się za „w nios­
k iem ” starszego  — resz ta  przeciw . T o  dało 
dow ód, że choć daw niej ten  sam wniosek 
mógł uzyskać 13 głosów, to działo się to 
ty lko dzięki tem u, że glosujący nie zdaw ali 
sobie sp raw y  -z teigO', co uchw alają  i do cze­
go uchw ały takie  prow adzą.

R easum ując całą tę  hisitorję, podnieść 
muszę z naciskiem , że w zaw odzie naszym  
nie m o że  mieć miejsca zawiść w zajem na
1 w zajem ne 'zwalczanie się m etodą gw ałtu 
i bezpraw ia. D ążeniem  każdej jednostk i w 
zaw odzie rzem ieślniczym  w inno być pod  
niesienie swego warsztatu na w y ż s z y  szcze­
bel i doprowadzenie  go do rozkwitu.

w ych szkół, urządzanie odczytów , kur 
sów, pokazów , w ystaw :

2) tw orzen ie  kas zapom ogow ych oraz 
urządzeń , zapew niających członkom  
•cechu, ich rodzinom  i pracow nikom , 
pom oc na w ypadek choroby, niezdol 
nośc.i do p racy  i w razie pogrzebu, a l­
bo  innej podobnej po trzeby ;

3) dążenie do polepszenia położenia go 
sipodarczego członków  prac% zak łada­
nie i  u trzym yw anie w spólnych w a r­
sz ta tów  pracy, sk ładów  surowców , .pół­
fab ryka tów  i w zorów ; w spólnych m a­
gazynów  sprzedaży, spółdzielni k re ­
dy tow ych  i t. p-;

4) ustanaw ianie  sądów  polubow nych, w ła ­
ściwych do orzekania we w szystkich 
sporach, poddanych  przez strony  ich 
orzecznictw u.

C złonkow ie  Cechu.
§ 5.

C złonkam i cechu mogą być w szyscy rze­
m ieślnicy, k tó rz y  w okręgu . . . .  
p row adzą sam odzielne w arsz ta ty  .

§ 6.

C złonkam i cechu mogą być rów nież:
i)  osoby; k tó re  p racu ją  w okręgu cechu 

w przedsięb iorstw ach  przem ysłu  rze­
m ieślniczego . . .  . . . .  na stanow i­
skach  kierow niczych, wy m igających  
w yższej kw alifikacji zaw odow ej.
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Zjazd cechm-strzow Poznańskiej Izby Rzemieślniczej
W  niedzi :lę dnia 4 grudnia odbył 

się w  Poznaniu z jazd  cechm istrzów 
obwodu Izby Rzem ieślnicze,.

Z jazd ten zw ołany został przez 
Zjednoczeń e cechów na skutek zbli­
żających  się wyborów do Izb R ze­
m ieślniczych.

O brady były wysoce rzeczowe i 
p rzyniosły  zebranym  w iele ko rzy ść  
nasku tek  w yjaśnienia przez p rezyd­
ium  wielu kwestyj w ątpliw ych.

Z ebranie zaga ł p rezes Żjednocze- 
ma p. L. Miklaszewski.  Spraw ę p rzy ­
gotowań do w yborów oraz ich tech­
niki zreferow ał dyr. Z jednoczenia p. 
K. Żakowski,  podając do wiadomości 
kalendarzyk  wyborczy, zaw ierający  
da ty  odnośnych e tapów  procesu w y­
borczego i kom unikując prelim inow a­
ny p lan  podziału  woj. Poznańskiego 
na okręgi wyborcze.

T ak więc re feren t podał zapro jek­
towany (lecz nie ostateczny jeszcze) 
podział obwodu Izby na okręgi wy- 
boicze i to, jak  następu je :

W szystk :ch okręgów w obwodzie 
Izby m a być siedem. I okr. —  Poznań  
i powiat; II —  pow iaty  Leszno, R a ­
wicz i G ostyń; I I I  —  pow. Grodzisk, 
Nowy Tomyśl, oirdgiel, W olsztyn i 
Kuśc an; IV —  pow. Szam otuły ,  0 -  
borniki i M iędzychód; V —  i oda, 
Srem i W rześnia; VI —  Krotoszyn, 
Koźmin, Jarocin , Pleszew ; V II — 
Ostrów, Kępno, O strzeszów  i O dola­
nów. Pow iaty w ydrukow ane tłusto  od­
znaczają siedź,oę odnośnych Komite­

tów wyborczych, w Poznam u zaś bę­
dzie się zna jdow ała  siedziba G łów ­
nego kom itetu wyborczego.

K ażdy z powyższych okręgów bę­
dzie delegow ał do Izby 4 członków  
( ław ników ) i 4 zastępców,  okręg Po­
znań •— 6 ławników  i 6 zastępców. 
Ogólna liczba członków nowej. Izby 
będzie zatem wynosiła 30. Taki sam 
podział będzie obowiązywał w kom i­
tetach  wyborczych. L ’sta delegatów  
sta je  się praw om ocną z chwilą, gdy 
podpisze ią  150 rzemieślników  posia­
dających praw o wyDorcze.

Po re le rac ie  p. Żakowskiego, w y­
w iązała się obszerna dyskusja, w k tó ­
re j zabierali głos pp.: prez, K. Syller, 
cech n rstrz  M. Górski, prez. M ikla- 
szewsk', Libera, w ice-prezes Izby 
S taszak, red . P iotrow ski, oraz długi 
szereg mówców z pośród cechm. p ro ­
w incjonalnych. W  dyskusji, k tó ra 
p rzez cały czas s ta ła  na  wysokim po­
ziomie rzeczowym, wysunięto szereg 
zapytań i stw ierdzono szereg  n ie jas­
ności. Stw ierdzono także liczne braki 
tak sam e; ustaw y przem ysłow ej, jak 
i p ro jek tu  s ta tu tu  cechowego, u sta lo ­
nego przez m inisterstw o, oraz zarn-o- 
jektowaneij technik w yborczej. W a ż ­
niejsze zapytania by ły  nast.: Czy rze- 
m ieślnk , p racu jący  sam  lub z jedną 
siłą najem ną i skutk 'em  tego nie po­
siadający  św iadectwa przem ysłow ego 
(zawód rzeźnicki z ulgi tej nie ko­
rzysta) będzie m:’ał praw o głosu? — 
Czy proces głosowania odbyw ać się

będzie w siedzibie kom itetu  okr., czy 
też w każdym  powiecie osobno? — 
Czy rzem ieślnicy t. zw. dom n ja ln1 
będą m ieli p raw o głosu i t. d. W szy­
stkie te  spraw y, jak  już zapow iedzie­
liśmy, omówimy w  osobnym artyku le  

Po dyskusji przew odniczący, p. 
M iklaszew ski kom unikuje, że z dn. 16 
b. m. stosownie do ustaw y przestają  
istnieć w szystk ie  cechy, zarów no w ol­
ne, jak i przym usow e; należy  więc 
istniejące cechy t ozwiązać, zaw iązu­
jąc niezwłocznie nowe cechy  i biorąc 
za podstaw ę opracow any przez M i­
nisterstw o w zór sta tu tu  po w prow a­
dzenia doń ew entualnych zmian, po­
dyktow anych potrzebam i n a tu ry  lo­
kalnej.'

Parowozy nie znoszą  
polskiego klimatu

Silniejsze m rozy, jak ie  panow ały  w  o s ta t­
n ich  dniach n a  terenie całej Polski, pow o­
dow ały, iż wiele pociągów  doznaw ało opóź­
n ień, w sku tek  popsucia się parow ozów . D o­
św iadczenie w ykazało , ze w n iszych w a­
ru n k ach  k lim atycznych  już m róż pow yżej 
5  stopn i pow odu je  psucie się parow ozów .

Poniew aż w ypadki tc  zdarzały  się o s ta t­
n io dosyć ezęsito, m in is ters tw o kom unikacji 
postanow iło  d oK ład niej zbadać przyczyny 
tego, i w tym  celu w przyszłym  tygodniu  
specjalna kom isja , zajm ie się w yśw ietleniem  
przyczyn, pow odujących psucie się p a ro ­
wozów oraiz ustali środki, któreiby tem u 
ząp obiegły.

2) osoby, zam ieszkałe w okręgu cechu, 
k tó re  w  przemy śle rzem ieślniczym  
. . . . .  pracow ały  jak o  sam odzielni 
przem ysłow cy, albo na stanow iskach  
kiercw n.czych  w przedsięb iorstw ach
prszemyslu rzem ieślniczego  .............
a obecnie nie tru d n ią  się p raeą  n a tu ry  
przem ysłow ej.

§• 7.
\ a  mocy uchw ały W alnego Z eb ran ia  ce­

chu mogą być  przyjm ow ani na członków  
honorow ych eeohu także  inne osoby, nie 
w ym ienione w § 5 i ó, o ile położyły .za­
sługi dla oecihu Mb wogółc dla rozw oju rze­
miosła.

C złonkow ie honorow i m ogą b ra ć  udział 
z  glosom doradczym  wr W ahw ch  Z ebra 
niach Cechu.

§• 8.
O soby k tó re  chcą być p rzy ję te  na człon­

ka cechu, w inny zgłosić zam iar p rzys tąp ie ­
nia do cccnu ustn ie  lub pisem nie starszem u 
cechu, któ-ry zgłoszenie p rzedstaw ia Z a rz ą ­
dowi cechu na najb lłższem  posiedzen iu  Z a ­
rządu.

O  p rzy jęc iu  n a  członka zaw iadam ia Z a ­
rząd cechu zgłaszającego się n a  piśmie, a wr 
razie  'Oriimowyypr/yjęaia, w inny  być w niem 
podane przyczyny  odmowy7,

Izłonkiem cechu zostaje  zgłaszający się

z dniem  doręczenia zaw iadom ienia o  wpi- 
sainnu n a  listę  członków . W raz  z  zaw iado­
m ieniem  należy każdem u ctziomikoiwi p rze­
siać odpis staiftitu ceehu,

§• 9-
W  ra-zle odm ow y przy jęc ia  na  członka 

cechu zgłaszający m oże zw rócić się do 
W alnego Z ebran ia .

§• 10.
C złonkiem  przes ta je  być każdy  z chwilą 

zaprzestan ia  prow adzenia sam odzielnego
w a r s z t a tu ........................  o ile nic zgłosił go-
tow-ości należen ia  n-adal do cechu na zasa­
dzie § 6 L. 2. k a ż d y  członek cechu może 
w ystąpić z cechu po pisem nem  zgłoszeniu 
w ystąpienia  na  trzy  m iesiące przed końcem  
roku obrachunkow ego. W ystępu jący  p rze­
s ta je  być członkiem  z końcem  roku  o b ra ­
chunkowego.

W ystępu jący  z cechu trac i z  dniem  w y­
stąp ien ia  w szelkie p raw a członka do< m a ją t­
ku, cechu i do u tw orzonych  przez cech  o- 
sobnych funduszów  i u rządzeń, obow iązany 
je s t jednak  uiścić te op łaty , k tó re  w  dniu 
jego w ystąp ien ia  by ły  już nałożone dla po ­
k ryc ia  kosztów , połączonych  z działalnoś­
cią cechu lub jego urządzeń.

W ystąp ien ie  cechu n ie  uniew ażnia zobo­
w iązań członków-, w yp ływ ających  z  ty tu łu  
w zajem nej um ow y między cechem  a wy-stę­
pującym  członkiem.

§. li-
W ykluczen ie  członka z cechu może n as tą ­

pić na wniosek Z arządu  na  zasadzie uchw a­
ły- W alnego Z ebran ia :

1. jeżeli członek zalega z  uiszczeniem  o- 
p la t przez przeciąg dłuższy niż uzteiry 
miesiące i m im o weztwań ze stromy 
Z arząd u  zobow iązań sw ych nie wy • 
pełnia;

2. jeżeli rozm yślnie dziiała na szkodę ce­
chu, czy też  jego urządzeń, lub swo- 
jem  postępow ań i cm przynosi uszczer­
bek  godności s tan u  rzem ieślniczego.

P R A W A  I O B O W IĄ Z K I C Z Ł O N K Ó W  
C EC H U .

§. 12.

K ażdy członek cechu m a praw o udziału 
w m ają tku  i u rządzeniach cechu n a  zasa­
dzie p rzep isów  niniejszego s ta tu tu , s ta tu ­
tów  dodatkow ych  i uchw al W alnego Z e ­
brania,

P ełno letn im  członkom  ce-chu przysługuje 
pra-wo głosow ania na W alnych  Z ebran iach  
C echu oraz p raw o w ybieralności do w ładz 
cechow ych.

(c. d. n.).
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Zabezpieczenie pracowników 
umysłowych

W  „Dzienniku Ustaw" (N r. 106) ogłoszo- 
czypospolitej, wprowadzające, na zasadzie 
pełnom ocnictw  rządu,  ustawę o ubezpiecze­
niu pracowników um ysłowych na wypadek: 
1) braku pracy, 2) niezdolności do w yk on y  ■ 
wania zawodu (inwalidztwo), 3) na starość  
i 4) na w ypa dek  śmierci. U staw a w ejdz ie  
w życie  od 1 stycznia  1928 roku.

U bezpieczeniu podlegają w szyscy zarob­
kowo zatrudnieni pracownicy od 16 do  65 
lat, nie zaliczający się do robotników f izy ­
cznych i to  zarówno w przem yśle , nandlu, 
bankowości i rolnictwie, bez  różnicy za w o ­
du, a więc również lekarze, artyści,  dzien­
nikarze, literaci  i t. p., o ile pracują u osób 
lrugich i zarobek ten  jest głównym ich do­
chodem.

Ustawa daje ubezpieczonym następujące 
świadczenia: na wypadek braku pracy zasi­
łek w w ysokości 30 proc. dla sam otnych i 
40 proc. dla rodzinnych z dodatkiem po 10 
proc. na każdego, jednak nie więcej, jak 
4-ch członków  rodziny niezarobk u jącego. 
W arunkiem otrzym ania tego zaislku jest 
6-miesięc.zme conajmniej przebywanie w u- 
bezpieczeniu, utrata pracy bez w iny praoo- 
Ymika i „przepisowe zgłoszenie się o zapo­
mogę". Z asiłek na brak pracy wypłacany  
będzie przez 6 miesięcy.

Renta inwalidzka przysługuje po 1 latach  
ubezpieczenia i przy zmniejszeniu się zdol­
ności zarobkowania poniżej 50 proc. W y­
sokość renty inwalidzkiej wynosi: po 5
do 10 latach ubezpieczenia — 40 proc. z 
dodatkiem 10 proc. za każdy miesiąc ponad 
10 łat, czyili 60 proc. po 40 latach ubezpie­
czenia z dodatkiem dla osób rodzinnych po 
4 proc. na każdego niezarobkującego człon­
ka rodziny.

Renta starcza — po ukończeniu 65 lat ży­
cia — według tych samych norm.

Renta wdowia — 60 proc. renty, pobiera­

nej przez ubezpieczonego lub tej, do jakiej 
nabył prawo, renta sieroca — dwie piątych  
tej sumy.

W szystkie świadczenia, również i skład­
ki, obliczają się od najniższego zarobku tej 
grupy, do której należy ubezpieczony Po­
dział tych grup jest następujący:

grupa A  od 60—  Q0 zł. miesięnznie
B 90—120
C 120—150
D 150— 180
E 180—220
F 220—260

G 260—300
H 300- 3óu

I 360— 420
J 420 -480

K 480—560
L aóO—640 p g g

M 6 4 0 -7 2 0
N 720 i wyżej ęglh i

Zarabiający powyżej 720 zł. miesięcznie, 
płacą składki ty lko  od 720 zł. i od tej su­
my tylko oblicza się im renty, a zapomogi 
na brak p racy  ty lko  od sum y 560 zli Skład­
ka na ubezpieczenie wynosić  będzie 10 proc.  
zarobku (najniższego w  gruoie, du k tórej  
zalicza się ubezpieczony).  Składkę opłaca  
w całości pracodawca za zarabiających 
mniej, niż 60 zł. miesięcznie; przy zarobku 
od 60 — 400 zł. — pracodawca płaci Ms,- 
pow yżej (00—800 zł. m iesięcznie — obie 
strony po połowie; powyżej 800 zł. mie­
sięcznie pracodawca 2/s, pracov nik E/6, przy 
czem składka oblicza się tylko od 720 zł.

Minister pracy upoważniony jest do stop­
niowego wprowadzenia w  życie (od 1 sty ­
cznia 1928 r.) tego ubezpieczenia, tak co do 
miejscowości, jak i poszczególnych działów  
ubezpieczenia oraz co do kategoryj osób  
podlegających ubezpieczeniu.

Bezczynny cech

Dnia 2 sierpnia zgłosił snę do p. prezesa 
Cechu rzeżuaków i wędliniarzy Okr, Warsz., 
p. H. Webera, redaktor „Gazety Poranne] 
Warszawskiej" oraz poseł Sadzewicz, w  spra­
wie zbyt wysokich podatków, jakie Urząd 
Skarbowy w Pułtusku wymierzył tamtejsze, 
mu cechowi rzeźnic-kiemu.

W  sprawie tej p. Weber udał «ię do Puł- 
tiusjca, aby zaimtei wenjować u tamtej»zych 
władz, lec*, jak się okazało, wymiar podat­
ków był zupełnie sprawiedliwy. Jednocześ. 
nie prezes usiłował wyprowadzić cech z  bez­
czynności, która objawiała się iprzedcwszyut- 
klem niepłaceniem sikładek.

P. Al. Gawroński, starszy i skarbnik cechu, 
na propozycję, aby ustąpi! miejsca młodsze, 
mu, odpowiedział odmewnie, lecz, jak się 
Okazało później, wieloletni siwój urząd za w  
dzięczał nadużyciom, mianowicie przyjmując 
de cechu niietachowców, którzy go zato po­
pierali; oprócz tego pieniądze składkowe 
używa on do celów prywatnych, Usłyszawszy 
to, p. Weber postanowił przeprowadzić no. 
we wybory, prosząc panów, którzy go po 
wiadomi!' o  podobnych sprawach, aby zwo­
łali zębami® w ciągu tygodnia. Upłynęło już 
od tego czasu 3 miesiące i pamowd ci nie dal, 
z maik u życia. W dalszj m ciągu panuje vięc 
anarchja i bezprawie, a nikt nie reaguje.

Tak to wygląda praca niektórych cechów. 
Wypadki powyższe nie są  odosobnione 

Jestem w .posiadaniu listu ze starszego cechu 
w Radziejowie kujawskim do j idnego z ma 
strzów, który oświadcza, że może zapicać 
mu chłopca na krótszy czas, lecz mus; na 
Łem koniecznie zarobić.

Cech nasz rzefnicki jest w  tym szczęćM 
wen? po’ożend-1, że mając Eorganizowar" 
związek cechów, ma możność kontroli.

Te powody są przyczyna upadku nzemio. 
sła i wogóle mieszczaństwa. Żaden nząd nam 
nic nie pomoże, jeśli sami tu* będziemy 
dbali o organizację i  jej czystość etyczną.

Preliminarz budżetowy  
bezrobocia n a ro k l9 z8

W  tych dniach odbyło się pochodzenie ko 
misji regulam inowo-budżetowej Fundusizu 
[Bezrobocia, na którem rozpatrywano pro­
jekt prelim inarz, budżetowego na rok 1928.

Preliminarz przewiduje, że nadwyżka 
w pływ ów  nad wydatkam i wyniesie przeszło  
18.090000 zł. w ięcej, niż w  roku ubiegłym. 
D o tak znacznej nadwyżki w pływ ów  przy­
czyniła się głównie (pozu uprawnieniem apa­
ratu administracyjnego Funduszu) w zm oc­
niona ; obostrzona kontrola zakładów  pra­
cy, dzięki czemu wzrosła niepomiernie licz­
ba pracowników ubezpieczeniowych, zaczem  
i sumy ściąganych składek zabezpieczenio­
wych stały .się wydatniejsze.

W ybuch źródła so ln ego  
w  Gierałtowicach

Dnia 23 listopada b. t . nastąpił n o w y  
wybuch źródła solankowego. W ybuch był 

syć gwałtowny* trw ał >koło 35 minut 
i solanka biła w górę na 24 metrów. Z  p o ­
czątku dały się, jak w  cza:ie ponrrednich  
wybuchów, zauważyć silu z hukłŚnieg pokrywający szczy ty  i po>oniny Tatr umożliwia wycieczki narciarskie.
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Brak pracy w Brazylji
Konsulat Polski w  Kurytybie w  Brazylji 

nadesłał wiadom ości potwierdzające, że 
kryzys ekonomiczny w całej Brazylji w yklu­
cza widoki uzyskania pracy przez przyby­
wających do Brazylji w ychodźców  polskich 
zarówno pracowników rolnych, robotników  
niewykwalifikowanych i rzemieślników.

P iask leczrrcze
Ekspedycja naukowa przybyła niedawno  

z p u stjn i Karakum -w Azji donosi, że piaski 
tej okolicy pozbawione wszelkiej roślin­
ności mają cudowną właściwość: zatrzy­
mują krwotoki i czynią ludzi odpornymi na 
ból. Zarazem zabezpieczają mięso od ze­
psucia — na podobieństw o lodu.

Epidemja cholery w  Indjach

Z Indji nadchodzą wiadomości o zastra­
szającym  wzroście rpidcmji cholery, która 
wybuchła nagle, i od dwuch tygodni szaleje 
w prowincjach Bcngal i Assaur, kilkaset 
osób dziennie pada ofiarą groźnej choroby.

Olbrzymi słoń w ogrodzie zoologicznym Hagenbecka.

*

Błądzące prądy
Jak wiadomo, pod ziemią przechodzą prze 

wody tramwajowe, po których biegnie prąd 
elektryczny. N ie cały jednak prąd biegnie 
temi przewodami. Część odrywa się i szu­
ka sobie innych przewodów. Są to znane 
w  fizyce prądy błądzące. Prądy błądzące 
sizukają now ych przewodów i trafiają na 
rury wodociągowe. W skutek oddziaływa­
nia elektryczności, w  rurach nastę­
puje proces rozkładowy, coprawda b. po­

w olny, leoz ciągły. Prądy błądzące były  
m iędzy innemi powodem pęknięcia przed  
pól rokiem rury w odociągow ej, wskutek  
czego przez kilka dni część stolicy pozba­
wiana była wody. Obecnie dyrekcja tram­
w ajów  postanowiła,poczynając od przyszłe­
go roku, zastosować specjalne przewody, 
uniem ożliwiające razczopianie się prądów  
Będzie to miało duże znaczenie w  konser­
wowaniu urządzeń wodociągowych.

Łunaczarskiemu ukradli „towarzysze” czapkę
Walk' kuom iatangu  

z kom unistam i

Porw anie angielskiego kapitana
A dm ira lic ja  angielska ogłasza, że pod  

Szanghajem , 30-u uzbro jonych  chińsl ich pi­
ra tó w  (rozbójn ików  m orskich) zaatakow ało  
w  sześciu łodziach parow iec angielski „Siang 
T a n 1'. B andyci zdołali opanow ać s ta tek ; 
podczas w alki zginął m echanik i p ierw szy 
porucznik. K ap itan  s ta tk u , Lalor, w padł w 
ręce napastn ików . W ystane w pościgu za 
p ira tam i dwie w ojenne kanon ierk i pow ró­
ciły z nicze-m.

O becnie o trzym ano  z Szanghaju w iado 
m ość, że za w ydanie k ap itan a  L alura , p ira ­
ci żądają  stu  tysięcy dolarów  okupu

W ojsk a  rosyjskie  śpieszą do Kantonu.

D onoszą z Szanghaju, że w edług w iado­
mości 300 oficerów -rosyjsk. oraz 50 tys. 
wojska znaiduje się w drodze z W ladywo- 
stoku do Kantonu. Jednocześnie przyw ód­
cy kom unistów chińskich opuszczają miej 
soa, w których się schronili i zdążają do Kan­
tonu, gdzie porozlopiano afisze, nawołujące 
ludność do przeciwstawienia się usuwaniu 
komunistów. W zm iankowane wiadomości 
stwierdzają, że Kwantung obrano za pod­
stawę rewolucji komunistycznej, która ma 
na celu obalenie antykom unistycznego kuo- 
mintaogu oraz rządu nacjonalistycznego. 
Przywódcy nacjanahstów podejmują zarzą 
dzenia w  celu unicestwienia pow yższego  
planu komunistów.

Komiczny szczegół przejazdu delegacji so­
wieckie; na -konferencję genewską przez te- 
rytorjum polskie podaje „Dziennik W ileń­
ski Oto Łunaczarskiemu skradziono w wa-' 
gonie sowieckim w drodze z Mińska do gra­
nicy czapkę. W Slolpcach Łunaczanki zwró­

cił się d'o komendanta policji polskiej z  pro­
śbą o ułatwienie mu dalszej podróży iprzez 
pożyczenie kapelusza. Komendant posterun­
ku pozyczyl Ł. swój kapelusz, który Łuna- 
czarski obiecał zwrócić w drodze powrotnej, 
w pow. białostockim.

Z tajemnic dalekiego Wschodu
W ładze chinskie w Pekinie (dawna sto li­

ca Chin) nakazały zamknięcie jednego z 
najdziwaczniejszych sklepów ma świecie, 
którego nazwa brzmiała „Hsi Ho- Niau- 
Jong. Sklep ten mial wyrobioną sław ę na 
całym ob.szerze Chim jako w yłączny do­
stawca... najstraszniejszych trucizn i zabói 
ozy cli wywarów. Za niedawnych jeszcze 
czasów  cesarstwa chińskiego, dygnitarz, 
który ściągnął na siebie gniew „Syna N ic  
bios" czyli cesarza, skazywany byw ał na 
karę śmierci. W  dowód łaski za położone 
zasługi, zamiast ścięcia przez kata, otrzym y­
w ał zezw olenie na wykonanie wyroku 
przez wypicie łruciizny. N apoju dostarczał 
Hsi-Ho-Niau-Jiomg. Podobno .trucizną dzia­

łającą majniczawodniej i najszybciej była 
krew konika polnego, z  gatunku napotyka­
nego jedynie w A zji. W obec w ysokiej ce­
ny, ize w.zględu na trudności w zdobywa­
niu małej choćby ilości krwi ow ego koni­
ka polnego, trucizną tę zwano „trucizną 
mandarynów'1 (wysokich chińskich urzędni­
ków)
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PAŃSTWOWY BANK ROLNY
IN ST Y T U C JA  C E N T R A L N A - W A R S Z A W A  T R A U G U T T A  11 
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  — W A R S Z A W A  T R A U G U T T A  11

Oddział we Lwowie, Piłsudskiego 25 Oddział w G rudziądzu— Sienkiewicza 18
Oddział w Poznaniu—K antaka 10 Oddział w Łucku — Jagiellońska 107
Oddział w W ilnie — W ielka Pohulanka 24 Oddział w K ato w icach — Aleja 3 Maja 9

Oddział w Krakow ie — Plac Szczepański 8

A d res telegraficzny Instytucji Centralnej: „CENTROPEBROL"
Adres telegraficzny Oddziałów: „PEBROL“

KAPITAŁ ZAKŁADOWY 75 MILJONÓW ZŁOTYCH.

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y

udziela d ługoterm inow yoh pożyczek am ortyzacy jnych  w 8% lis tach  zastaw nych na  kupno  g run tu , na regulacje , na  meljoTdcje 
i uia inne w kłady, u lepszające gospodarstw o rolne, na sp ła tę  uciążliw ych dla gospodarstw  ro lnych zobow iązań pieniężnych, 
po n ad to  w łaścicielom  n ieruchom ości zumsikich — w zw iązku z przeprow adzaną przeiz nich p arce lac je  w łasnych m ają tków ;

udziela  d robnym  i średnim  gospodarstw om  rolnym  k ró tko term inow ych  k redy tów  ża pośrednictw em  spółdzielni i zw iąz­
ków  kom unalnych n a  kupno  m aszyn roikmiczych, naw ozów  sz tucznych , nasion uszlachetnionych, inw entarza żywego, n a  d ro ­
bne inw estycje  rolne i t. p .;

kupu je  m ają tk i ziem skie w  w ojew ództw ach  w schodnich i 'zachodnich na parcelac ję  i podejm u je  się parcelacji kom isow ej;
p rzy jm u je  w kłady: z "1 mieś. term inem  wypo<wiedzc.nia na książeczki oszczędnościow e za' op rocentow aniem  rociZnem

w w ysokości 6 o i  sta, z I m ieś. te rm inom  w ypow iedzenia za oprocentow aniem  rocznem  5 od sta, p ła tne  a v is ła  za op rocen­
tow aniem  rooznem  4 od sta.

8% Listy Z astaw ne Państw ow ego B anku R olnego zaibezipie czone h ipo tekam i gOijipodh'i\si£& w iejsk ich  oraz c a ły m 'm a ją t­
kiem  Państw ow ego Banku Rolnego i gw aran tow ane przez S k a rb  Pańsw a — opiewają-’b a  zlóto w  '.zlocie, dzięki czem u są 
pew ną i ko rzystną  loka tą  kapitału .

8% L isty  Z astaw ne Państw ow ego B anku R olnego m ają w szelk ie  p raw a pap ierów  pup ilam ych  i p rzyjm ow ane są  przez 
Skarb P aństw a  n a  k a u c je #  w id  ja.

8% Listy7 .zastawne P. B. R. p rzy jm ow ane są na poczet poda tku  m ajątkow ego o d  w s z y s t k i c h  p ła tn ików  tego 
podatku .

Państw ow y b a n k  R olny pośrednicz^ w kupn ie  i w lokacie L istów  Z astaw nych .

E P O K A
najpoczytniejszy

d z i e n n i k
polityczny

A D R E S: B O D U E N A  2 !

P ań s tw o w y  Monopol  
Spiry tusowy

W ódki czyste pierwszorzędnej jakości, m o c / 40° i 45°. Najprzedniej' 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ ‘W yborow a11

mocy 45°.
Obowi, zkowa s p rz e d a ż  b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

CHI! l i i i w  W a rs z a w te  z o d n o sz e ­
n ie m  do d om u  k w a rt, —4.50 

n a  p ro w in c ji —4 80
zag ran icą  —9.00

N u m er p o je d y ń c z y  30 gr.

O g łu szen ia  w  tek śc ie :
1 zl. za  w ie rsz  w ys. m /n  
1 łam ; (s. 4) ł. 2 s tro n a  40 gr. 
za w ie rs z  w ys. m /n  1 łom . 
(s. 4 zł.) re sz ta  s tro n  tek s t. 35 
g r. z a  w ie rs z  w ys. 1 łom  

(s. 4 z ł )

za  te k s te m  
c a la  s tro n a  

Va >.

/]G •>

— 400 z ł
— 200 zł
— 50 z ł
=r 25 z ł

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja : W a rsz a w a , B o d u e n a  2 IV  p,

Ogł. droDn. iO g r. w yraz  
K o n to  P . K. O. Ne 14 264

R E D A K T O R : A .  Z A B Ę S K I  W Y D A W C A : ZA S P . W V D A W N IC Z Ą  „N O W O S C I“: A .  R  H O F F M A N N
D ru k a rn ia  W ł. Ł a z a rsk ie g o  Z ło ta  7/9 te l .  34-57 i 136-91.


